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lir. 4LERSA N PER  YOGEL.
S to r a  r w d a k o y l: ul. Syketuekr. 1. 40, [ y ieiro

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poi ud me.
B iu r a  * h iu ln lłrr a e y l : ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep) otwarte od gods. 9 'ano do godz. 7 
wieczorem boa przerwy.

P r z e d p ła ta  n a  „ O a n t ;  W arodow ą* w y n o s i :
w« wowle : na prrw d lyl j M (raalejt

miesięcznie 3  kor. 3  kor. bit h. 
kwartalnie S  ,  7 ,  5 0  „ 10 ker. 6 0  h.
pśłroesnie 1 3 ,  1 6 ,  — „ 31 „ — „

Za zmianę adresu dopłaoa się 40 hal 
Wraz z .Tygodnikiem mód 1 p jw ieio i' lut 
teł z warszawskim tygodnikiem „ Ziarno * i 13 io- 

mam: rooznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie i  kor. 4 0  h.

na yrowincyi •  „ 00 ,
We Lwewie aa odneiianie do domu dopłaca •»ł 

4 0  kal n eiieoznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOŁO" MUS 1 PjI IFT*UłT?
przyjmują: w e  L w o w ie  Adminisirw-ra .Gazety 
Narodowej*1 ul Kopernika , biuro Sokołewekie.i 
Pasaż Hausmanz; W e  W ie d n i"  : HatMostein b  
Yogler (Otto Mass) We'4i 'hgasse 10, Eudolf Mosst 
Selrerstadte i, A. Oppelik Grunaneorgar** 1S, M. Do­
le* Nac_t: Mai Augeufeld Ł  Eaariah Łessuer t 
W< ilzeile nr. 9, 8ohalle» W ollieiU  11, J. Danp*uoarg 
II. °raterstraan 33 Adolf Chuiawsk i VI. Getrtjde- 
markt nr. 18 ; W  B u d a p e s s o le : Jullnsi T m «ełe 
TU. Elisabethring 54; r .  F r a n k fu r e lo  u. V  Has 
sens tein A yogler i G. Daube & Co ap.; w  P a r y ż u :  
C .  Adam Oiboro»«Łk 8? rue de Tarenas Pi.rU; 
w  W a r s z a w ie : fieiehmann & Fraudler.

C E K A  O O Ł O B Z B a : O g ło e n e n la  z  w y  
o a u ja e  na jeduoszpaltowy .rers„ drłbnym draklam 
lob jego miejsoe 20 hal. a a d e z ła n e  ża wiersz luk 
jegt mieisee 90 hal. < H esy  p i U l o n o ś e l  **■ 
w iem  lu t jego miejsce l  ker. P r y w a t n a  knras>  
p o n d a n o y a  6 tka! od wyrazu.
N um er k o sz tu je & h - ■« p ro w m eji 19 k.

(Numera dawniejsze sosna ,ą  po 10 s*.)

1854 -  1904.
Chcąc me chcąc musi każdy wierny siu 

g a  Maryi doznać głębokiego wrażenia, kiedy 
pomyśli. ie  tu d. 8. g raan in  — przed la ty  
pięćdziesięciu z wyżyn Stolicy P u tro w ej roz 
'egi się w yrok C L rystaso^egc Namieztnika, 
oo z natohnienia Ducha iw . a ze świadeotwem 
wieków, cudów, patry-rchów , proroków, nau ­
czy oiel. Kościoła i w zystkidb narodów —o gła­
szał Przenajśw iętszą Pannę jako N i e p o k a ­
l a n i e  P o c z ę t ą .

J a k  wówesaz cały żwiat katolioki p rzy­
ją ł  był z meopisanem szczęściem to dogm aty­
czne potw ierdzerib zwej gorąoej w iary a na­
w et postulatów niezbitych ze względu na naj 
św iętszą osobę Wcielonego B o g a : tak  też i w 
półwiekową uroczystą pam iątkę tego donio­
słego faktu  dał wyraz najszczerszej swej ra- 
dośoi.

G asną już  ta cudowne zorze onego ju b i­
leuszowego roku Niepokalanego Poozęoic, w 
którym śm y przeżyli tyle chwil podniosłych a 
najsłodszych... Jakby  na uwieńczenie tego 
wszystkiego, dnia 8 bm, sam Nam iestnik Bo­
ży w kłada dyamenlową koronę na ozoło Tej,
00 je s t  koroną wszelkiego stworzeń ia. K rólo­
wą nieba, ziemi i... Polski.

Duchem klęcząc u o łtarza  Niepokalanej 
śród przepysznego otoczenia watykańskiej 
św iątyni, kardynałów , książąi Kośoioła i pą t­
ników przybyłyoh ze wszech ziem naszego 
globu, w patrujem  się zachwyceni w tę rzadką 
a tak  poryw ającą uroczystość. Chcielibyśmy 
w jakikol wiek sposób wziąć w tern udział i 
w y a ó  całe kochające serce, jako  żywe świa- 
deotwo tej czci i miłości, k tórą oała nasza 
nieszoześbwa Polska płonie dla swej Niepoka­
lanej Królowej... A bez w ątpienia każdy dziś 
myślą i duchem ponawrn i historyczne „naro­
dowe" śluby i te, jakie mu własne serce pod­
powiada...

A le i mimo to, źs tylko szczupłej garst­
ce aano brać dzisiaj osob.sty udział w rzy m ­
skiej jubileuszowej uroczystości, mamy się 
osom pocieszyć Stają nem  jeszcze przed 
oozyraa te tryum fy, jak ie  Niepokalanej cały 
— rzec można — nasz naróa urządzał we 
Lwowie. Naw et cały ten bilans, jak . na 
schyłku jubileuszu M aryańskiego możemy ze­
stawić, m usi nam sprs wić żywe zadowolenie, 
jako z wielkiego a pięknego działa doprowa­
dzonego do skutku.

Kongres Mary ańsai, k tóry  cały naród 
zgrom adził u stóp Maryi z takim  nastrojem  
pobożności, patryotyzm u, historycznych wspo- 
n r w ś  i nadziei N iszbczose pielgpzyuk* do 
oudownyoh m iejsc M aryi i aż dwie korona 
cye, misy# i rekolekoye, co ja k  ciepły deszcz 
wiosenny przaszły przez całą naszą ziemię... 
ty le  uroczystości publicznych na cześć Maryi 
% takim  eutuzyazjiem  urządzanych łącznie 
przez wszystkie stany... ty le posągów Niepo­
kalanej, wystawionych na polskiej z enn... 
ty le  dzieł poświęconych uwielbieniu Maryi, 
itd  Przecież to piękny dar biednego narodu
1 dowód tej żywotności, co się g run tu je  na 
Chrystusow ej katolickiej wierze i nabożeń­
stwie do Najśw. Panny.

To też kończąc ten jubileusz doznajemy 
takiego nieprzepartego wrażenia, jakbyśm y 
wracali od tronu naszej Królowej rzewn* roz

modleni i jakby  nam  w u b u  i w sercu dzwo­
niły przeełodkie jej słowa:

— Bądźcie spokojni — o wy moi na j­
drożsi, bo tacy  cierpiący i tacy krzyw dzeni1 
J a  zawsze z wami 1 Praoujoie ty lko , uierpoie 
z godnością i bohatersko, a nadewszystko 
łączoie cały naród w e  w e r n e j  s ł u ż b i e  
B o g u  a przyspieszę upragnioną godzinę 
dla te j  warzej ■ mojej Polski kochanej, k tó ­
rej koronę noszę na mej skroni.

Z obrad komteyi budżetowej.
W ie d e ń  7 grudnia. 

W czoraj wieczorem odbyło się posiedze­
nie komiayi budżetowej pud przewodnictwem 
dr. Kathreina, w obecności ministrów Koerbe 
ra, Kosla i Buquoy

M inister skaibu K o s e l  podniósł, że 
przedłożenie rządowe srład a  eię z dwóch ozę- 
ści: z zapomóg dla ludności dotkniętej klę­
skami elem entarneiai i z kwentyi finansowo- 
pańetwowej. Oo do spraw y p.erwezej, to mi 
n ister w yraził zdziwienie, że sumę zapomóg 
w przedłożeniu rządowem uznały m ektórt 
stronnictw a za zbyt m ała Sam a ta  przewyż­
sza wszelkie zapomogi la t ubiegłych, z wy 
ją tk iem  nadzw yczajnych zapomóg, udzielonych 
w latach 1897, 1899 i 1903. M inister zazna­
czył, że ze stanow iska adm in istracji skarbo­
wej wyższe kwota nia byłaby usprawiadli wio 
na Co do in ic ja tyw y, aby ponadto udzielono 
jeszcze 4 i pół m iliona koron, to musi m ini­
ster z nacisl itm  podnieść, że podobne zarzą­
dzanie doprowadziłoby do podwyższenia pre 
lim inarza na rok 1905, oo naturaln ie  m usia­
łoby być pokryte przez emisyę ren ty , gdy 
tym czasem  w myśl uporządkowanej gospo­
darki państw owej, w ydatki budżetu muszą 
być pokrywane z bieżąoych dochodów. To 
podwyższenie zachwiałoby wiec równowagę 
budżetową tak  formalnie, ja k  i m ateryaln  © i 
m inister nie może przyjąć odpowiedzialności 
z» krok taki. M inister zaznaczył <1»J j, oo się 
tyczy drugiej części przedłożenia, że podobne 
refundowanie kwot do kasy państwowej nie 
je s t wcale now ością: ju ż  w roku 1901 izba 
posłów przy ustaw ie o inweatyoyach kolejo­
wych uchwaliła refundow anie 80 milionów 
koron M inister podnosi, że rząd w czasie o- 
gólnej dep resji ekonomicznej przychodził lu ­
dności z pomocą, licząo na to, że izba uzna 
koniacbncść refundow ania tych  sum. O grani­
czenie zaś kwoty do wysokośoi obecnych za­
pomóg t,j. do 15 i pół mil. nie wystaroza,
rząd mus i obstawać przy junctim  między za­
pomogami i refundowaniem i prosi gorąco o 
przyjęcie przedłożenia bez zmiany

P. B a e r n r e i t h e r  oświadczył, że 
tak  k redyt zapomogowy, jak  refundowanie
należy do budżetu mówca usprawiedliw ia
stanowisko prezydenta ministrów który  wy 
raził gotowość połączania emisy' ren ty  um a­
rzającej z prowizoryum budżetowani

P. S t e i n w e n d e r  oświadczył się 
przeciw refundowaniu całej, wymaganej przez 
rząd kwot.y i przem aw ia za naciągnięciem 
poźyczk w wysokości 15 i pół mil., a co naj ■ 
wyżej 33 i pół mil. koron

Następnie prezydent m inistrów  dr. Ko » r -  
b e r  przedstawił zasady, jak ich  będzie prze­
strzega? przy użyoiu kredytu  zapomogowego.

Przedew szyjtkibm  rząd  pragnie przeprowe-1 
dzić roboty, zarządzone celem ulżenie ludno­
ści, dotkniętej klęskam i, następnie dostarczyć 
nas em a i pośreiniozyć w n  łeieianiu nisko i  
procentowych pożyczek. M inister zakończył 
wskazaniem na konieczność junctim  między 
kredytem  zapomogowym a refundowaniem . I

P. K i a m a r ą  oświadczył, że je s t  obo­
wiązkiem państw a nieść pomoc ludnośoi rol­
niczej, dotkniętej hlęekami eiem entarnem i. 
Protestuje stanuwozo przeciw junctim , poczem 
w yraża gotowość odd in ia  rządowi do dyapo- 
zycyi zapomooą pożyczki takiej sumy na za 
pomogi, ja k ą  izba  uchwali.

Na tem obrady przerw ano do dziś.

Listy z Japonii
T ekle. 2 listopada. 

Jak zwierzyna w Jania
(Pełożeiifc korsspondentow wojennych. — Tnje«ui- 
czr etiiały. ^  Poddajcie się! — Byle przi życiu. 
— Hkbidame broni. — Straszny widok. — San m j 
ja^ra — Grupa nędsaizy. — Niłświadumi. — P«za 

priwein narodów i 
Korespondenci wojenni, którym  rząd ja ­

poński po długich w ahaniach pozwol:ł udać 
się ns pole w alki, nie mogli tam  diugo pozo­
stać, ponieważ staw iano im na każdym kroku 
truciuonci n a  d przezwyciężenia Trzym ano 
ich w takiej odległości od placu boju, ze nie­
podobna im było wyrobić sobie jakiego tak ie ­
go pojęoia. W idrieli epizody większych bitew, 
bardio in teresujące potyczki pomniejsze, leoz 
na tem  koniec. N iektórzy zdecydowali się 
osiąść w Tiencsinie, Taku lub Czifu i ztam- 
tąd  informować swe dzienniki; inni (w ich 
liczbie i wasz sługa) powrócili do Tokio, by 
tam  oczekiwać pomyślnej chwili. Ta chwila 
istotnie się zbliża. W ładze wojskowe zdecydo­
wały się nareszcie poozynić korespondentom  
zagrauicsc.”i /m  wszelkie u łatw ienia; wobec 
czego w czasie nąibliższym  wyjedziem y znów 
do M andżuryi.

Za pierwszegu pobytu na polu walki by­
łem, między inuym i, naooznym świadkiem 
znanej wam  już  w szczegółach bitw y pod 
Su-sam-po. Zam ierzam  podać na tem  miejsou 
opis interesującego, a wielco charak terysty ­
cznego epizodu, jak i się tam  rozegrał już  po 
skońozonej bitwie.

.. Gdy odtrąbiono- koniec walki, żołnierze 
w pełnej zbroi rzuoili się na ziemię, by użyć 
upragnionego spoczynku Przy śpiących ozu- 
w ała straż. P rzespali ta k  wieczór cały. noc i 
ranek Słońce piz i»h obudzić

Około godziny 9 z rana na dane basłe 
m łodtież zera  z ła  się na równe nogi i uszyko­
w ała w kom panie, bataliony: gotowano się do 
nowej walki. Pozycya była jak b y  opustosza­
ła  w tragicznym , pełnym  głuszy nieładzie. 
Po chwili oficer okrążył szaniec; dał się bowiem 
słyszeć w ystrzał z karabina. Niebawem usły­
szano drugi s trza ł i jm ruuznik  padł b tz  życia, 
ugodzony kulą w skroń.

Nie było tam  Boeyan, ohyba tylko uru- 
PJ- Wypadek był nie do pojęoia. A le w uza 
.os w ojny nie można się dziwić niczemu. 
D oznaje się na każdym kroku tyl© w strząsa­
jących  wrażeń, że śmierć jednostk i nie poru 
sza nikogo, chociażby było w danym  w y­

padku eoś tajemniezego. Na trupa  efiesra 
nikt nis zwraoał uwagi

O 10 kapitan  zeszedł z pozycyi środko­
wej i oglądaj pierśoień najmilszego okopu, 
gdy w tem  kula  świsnęła mu przed oczyma. 
Bówuooześnie inna kula ran iła  go w ramię. 
Uszedł kilka krokow, chwycił się zs ranę 
i padł koło biwaku 12 pałka. Lekarzowi, 
k tóry  nadbiegł opowiedziaJ, oo się staJo.

Po k.lku minubaoh pik eta, złożona z 19 
ludzi udała się na to samo miejsce, szukając 
za niew idzialnym  nieprzyjacielem. Żołnierze 
szli w odstępach po kilka kroków, z bronią 
w ręku, ohyłkiem, jak myśliwi w zasadzce 
ua zwierza.

Nagle rozległy się równocześnie oztery 
strzały  i dwaj żołnierze p ad li Nie widuiano 
jednak nikogo. Spostrzeżono tylko, że ogień 
wyszedł z głębi okopu, osłoniętej workami 
piaskn. W idać było otwory, w któryoh poły­
sk .wały karabiny; nadto spostrzeżono jam ę 
stanowiąoą wejście do wnętrza.

Dw udziesta żołnierzy poznosiło worki 
z piaskiem, jam ę i wszelkie otwory szczeluie 
pozetykano: nieprzyjaciel był jakby  zakor­
kowany w butelce. Gdzie byli BosyanieV Ilu  
ich było? Zkąd się tam  wzięli? — zapytyw ał 
każdy.

W tej właśnie chwili przybyłem  ua 
miejsoe Nie wi»dząc o niczern, w stąpiłem  na 
parapet, jeden  z oficerów ściągnął m rie  s tam ­
tąd pospiesznie, m ówiąc;

— Baczność! Mogli pana zabić!

Około 50 żołnierzy japońskich ctuozyło 
tajem ną kryjów kę A osyra. Tym ostatnim  
rozmowy i śmiechy Japończyków wydawały 
się jakby gwarem  tłumów, eozekująoych na 
miejscu stracenia egzekucyi skazanych.

W tem  ujrzano, iż j id e n  z worków z 
lekka się poiuszał. To oni, zabarykadow ani 
nżywLją rozpaczliwych wysiłków, by sobie 
utorować drogę do obrony. Żołnierze wołają. 
W orek się zatrzymaj© , zostaje bez n o k u  jak 
zwierzę, które finguj? śmierć. Kilku żołnierzy 
się zbliża i zarznoa nowe worki z piaskiem 
na okop. Potem  przyłączają się do widzów. 
M ija kilka dłuższych chwil. O czekują t łu ­
maczów.

W woisku japońsiiiem  je s t wielkie m nó­
stwo tłumaoLÓw, władająoyoh ję r jk a m i:  ro ­
syjskim  i chińskim ; starszyzna w łada biegls 
językiem  angielskim ; fram usk i je s t  mniej 
znany, a ni* niecki wcale nie. Tłumaczów po- 
*n»ó po uniform ach podohuyeb do oficerskich; 
na czapkach m a,ą  przepaski karm azynowe. 
Jeden z aich nadbiega. Jestto  młodzian o 
lekkim, ozarnym  zs rośnie , z oczu try sk i mu 
stanowczość i bystrość umysłu. Poinformowa­
no go o wszystkiem  Zbliża się de stosu 
worków, odrzuca kilka. N astaje oises. T łu­
macz nachyla się nad otworem i woła po re- 
s y js k u :

— Pokorjajtieś! Poddajcie się!
Żadnej odpowiedzi.
M ija kilka ohwil W szyscy z zapartym  

oddechem w ytężają  słuoh. Tłum acz ubli­
ża się je?zcze bardziej i woła doniosłym 
głosem

— Poddaj cis się! Jesteśoie wyjęci z pod

p ra w a ' Poddajoie się, albo śm ierć wum 
wszystkim !

Wówczas, po pewne; chw ili duł eię eły- 
szeć głos. Głos bezdźwtęoeuy, prnytłam tony, 
^ pod ziemi się wydebywająoy, druący, ja k ­
by błagalny :

Poddamy się, jeżeli nam  nie złe go n.e 
zrobicie 1

Tłumacz odwraca się i pow tarza ps j a ­
pońska odpowiedź. Za nim stul m ajor sz ta ru  
generalnego. Oczji przysłaniały mu złote oku­
lary, w ustach dym ił papierosa. S tał z dłonią 
o partą  o rękojsfó pałasza; czekał i nudził się 
widooznie. Żołnierce wzruszali n m ien am i, 
dziwnie się uśmieohająo. To, eo PMTSfeli, je s t  
tak przeciwne ich sposobowi myśleniu, iok 
pojęciu o honorne w ojskow .m ! P a trią  aa  
mnie, jakby choieli się dowiedzieć, co myśią 
o tem wszystkiem ja , cuduoziemieo

Przystępni*  do mnie kapitan  znajom y i- 
w uprzejm ych słowach w yjaśnia w szystka

— A coby uczynili żołnierze japońscy 
w takiem  położeniu? — zapytałem , wskazująe 
na  szaniec.

— Sami pozbawiliby się życiu — od­
powiedział kapitan  natychm iast, tonem sta- 
nowozym, nie dopuszcsająejm  żadnej w ąt­
pliwości.

— Przecież — rzekłem  na to — nie u- 
bliża ozoi zostanie jeńcem, gdy s.ę spełniła 
do ostatka obowiązes żołnierza.

— To co innego, to zupełnie co inne­
go!... — odpowiedział powoli, jakby nam y­
ślając się nad odpowiedzią w kweatyi aa- 
w de j

— A czy  wie kapitan, że dlatego w ła­
śnie zarzucają wam barbarzyństw o ?

On uśm iechnął się, dodając:
— Z ab ija ',,-  swyon bliźuioh ma „tai 

w waazyoh pojęciach barbarzyństw am , •  »  
mobójatwo...

Rozmowę naszą przerw ał głea * huaaeaa :
— Uj dzianie cało, loez poddajoie się aa- 

tyciiu  ; a s t !
Po krótkiej przerwie ten  sam głaa jm u i- 

ry , podziemny odpow iedział:
— Poddajem y się.
— Bkładąjcie broń!
M ija kilka sekund Oi tam  w jam ie aa- 

ra d z iją  się. Potem przez otw ór e p cm ęd ąy  
workow wyauws się pow di karabin. Mroń 
połyskuje drżąca, w ypychana ręką, k tórej nie 
widać. Zbliżają się aw ąj żołnierze z najeżo­
nymi b ig n e tan  . O dbierają karabiny ostre- 
źnie, gdyż nowy podstęp nieprzyjaciela aie 
je s t  wykluozony.

Pornrnk radownlenia słynhąe »*eAd 
ska, gdy  karabiny n-eprayjaoielskie składane 
na ziemi. I snów w idać bagnet między wer­
kami, a potem karabin Traeei, padająo na 
mamię, wystrzela. Następny złażono oafreżnie 
W szystkich byłe siadm.

— Złóżcie wszystką brań 1 — wełał Ua~ 
macz, nai hylająo ucho do stw oru

— Nia m am y s ie  więcej -  odpowiada 
głoa podziemny.

— Du was?
— Siedmiu.
— Wyohodźuie!

«P r m

Cteść Kiepokalanej 
w polscc. 1

P o w o d a  św ięty Bonaw entura, doktor K o 
ścioła, że g Mary a oznacza gw iazdę morza 
Gdy bowiem podróżn w daleką jakąś ku szn 
kanym  lądom puszefcają się żeglugę, Dbtrzą 
w obraną gwiazdę, aDy za jej promieniem i 
kierunkiem  bezpiecznie do celu dostać się mo­
gli. Taką przewodnią, a niem ylną gwiazdą 
dla nas je s t  M arya, k tóra w łódce niew inno­
ści lub pokuty wiedzie nas po morzu św iata 
w prost ao wybrzaża niebie?hiej ojczyzny“.

Słowa te, tak  t r a f n i e  w yrażające sto­
sunek M atki B ożtj do ludzi, d z i t* n i a  n i ę- 
k  n a znajdują  zastosowanie w dziejach n a ­
rodu naszego. — Polska od zarania życia 
swego historycznego u tk * J n  wzrok swój w 
M aryę, a miłość ku Niej była naszą gwiazdą 
przew odnią w aziejowej żegludze.

To też M arya n i e  z a w i o d ł a  na- 
dsie, ja k ą  kraj nasz w Niej pokładał 
Przez r ę c a  M a r y i  spłynęły na Pąlskę 
wielkie la ik i i dobra — naród nasz, wykoły' 
<ji ny wśród dźwięków p ieśn i: „Boga-Rod nic a 
Dziewica", z szkaplerzem na piersi, z różań­
cem w ręku, a z imieniem M aryi na ustach 
o h 1 u b n i e spełnił dziejowe Bwe posłannic­
two wobec Boga i ludzi, s ta ł się wielkim i 
■ławnym przed światem, a wierny zawsze 
kościołowi świętem u, otrzym ał z Rzym u za- 
szozytny przydom ek: Antemurale Christianitatis.

Szczególna ta  i cudowna opieka, którą 
po wszystkie wieki Boża Koazicielka nad zie­
mią naszą roztaczała wzm acniała wciąż i po­
tęgow ała w ojcach naszych ufność i miłość 
ku Matce Bożej. To też, k.edy nadeszły e z u y

*) Korzystałem w tej mierze z a r t ykułu  ks 
dra Fijałka : „Nasza nauka  krakowaka et#.1' (Przegl,  
Polski i. 1900).. Z 0. Mrowińsk;«go „Cześć Matki 
Bożej w Polsce" i z innych. __________

ciężkie, kiedy Polska jakby  potopem zalaną 
została wojskiem nieprzyjacielskiem , a korona 
na skroni króla się zachwiała, wtedy naród 
przeniósł ją  na skroń Maryi, pewien, źe 
s t a m t ą d  żadna potęga strącić jej nie 
potrafi.

T oto odtąd M arya przed światem całym  
ogłoszona królową Polski.

A kt ten, w którym  król, a wraz z n im 
cały naród ogłosił uroczyście „ P r z e c z y ­
s t ą  P a n n ę "  królową Polską, był tylko 
wyrazem uczucia, jak ie  przepełniało serce 
każdego Polaka, który od dawna Maryę, a to  
N i e p o k a l a n ą  za Matkę swą i królowę 
uważał i jako taką  ją  czci1

Naród nasz po wszystkie czasy wiernie 
trzym ał się Kościoła. W  kośoiele zaś polskim 
z u lt Maryi Niepokalanej rozpowszechniał i“ 
ju ż  w epoce ftw.niońsziej t. j. w wieku X I ' 
Świadczą o tem staw iane podówczas w ka- 
tedraoh naszych ołtarz, ku czci Maryi pod 
tem  wezwaniem, za k tórym i w ciągu tegoż 
wieku szły w poszczególnych dyecezyacb bi­
skupie nakazy święcenia solennie pro choro et 
foro uroczystośoi d n i a  8  g r u d n i a ,  tak  
że s ta tu t synodu kaliskiogo z roku L420 z a- 
t w i e r d z i ł  tylko obchod tego św ięta istnie­
jący  już  od kilku dziesiątków la t w nalej 
prowincyi gnieźnieńskiej. — Owszem, j’uż w 
roku 1351 napotykam y na ufundowanie » dość 
hojne wyposażenie kaplicy Poczęcia P anu j 
Maryi w katedrze krakowskie; przez Bo- 
dzantę z Jankowa.

Na wzrost tan  czci Niepokalanego Po­
częcia Maryi działał przeważnie przykład 
z a k o n u  OO.  F r a n c i s z k a n ó w ,  
l e c z  n i e  o n  s a m  wyłącznie

Prałaci i kanonicy, kształcący się w szko­
łach zagranicznych, pozostawali pod wpływem 
rucha religijnego na Zaunodzie, wracając zaś 
do domu, przynosili ze sobą nis tylko teore­
tyczną wiedzę w obranym  zawodzie, lecz 
także panujący w owym czasie kierunek teo­
logiczny ; przeszczepiali na własny g run t 
pobożne wierzenia Zachodu, zw yczaje jego  ± 
urządzenia na polu żyoia kościelnego. Wiele 
przykładów na to dostarczają nam dzieje 
służby Bożej Kościoła polskiego i t a i  n. p.

odnośnie do Najśw iętszej M aryi Pauny, ż» 
wspomnę tylko o jednem . Dzwonienie na 
„Anioł P a ń sk i' tą  drogą do nas przyszło z 
F rancy i i Włoch północnych i wcześniej było 
ono znane w Krakowie, bo ju ż  w roku 1324, 
aniżeli w samym Rzymie. Tą samą zatem 
drogą wchodzi)o do kościołów naszych z Z a­
chodu święto Poczęcia Maryi, obchodzone tam 
w niektórych kościołach katedralnych r.i za 
czasów św . Bernarda

Biskupi i k a n o n - c y krakowscy byli 
pierw szym ,, utórzy cześć M aiyi Niepokalanej 
w Polsce zaszczepili. W dyecezyi krznow skiej 
zostało za epraw ą pobożnego kanonika Jan a  
Radlicy to święto 8 grudnie zaprowadzone 
jeszcze przed rokiem 1396, j a k o  w i e l k a  
u r o c z y s t o ś ć  z w i g i l i ą ,  obchodzo­
na nic ty lko w Kościele, ale i przez lud.

Dla ziemi sanockiej bardzo zaszczytnym 
je s t ten fak t, że nie tylko kwitnęło tu  szcze­
gólniejsze nabożeństwo do Muryi, ale i śród 
samego duchowieństwa już  w połowie XV 
wieku istniało osobne s t o w a r z y s z e n i e  
k a p ł a n ó w  pod wezwaniem N i e p o k a ­
l a n e j ,  a założone przez sanockiego pro- 
boszoza, Jana z Iwelka.

Z bingiem czasu duchowieństwo rozsze­
rzyło cześć Niepokalanej Dziewicy po całej 
polskiej ziemi.

I  tz k  w roku 1510 biskupi poisoy, zebrani 
na synodzie gnieżi ieńskim pod przewodni 
ctwem arcybiskupa gnieźnieńskiego, prym asa 
Ja n a  l asniego. wśród uczestnictw a wielu 
opatów i p rałatów  uohwalili, a b y  w c a ­
ł e j  P o l s c e  obchodzono uroczyście z 
oktan ą święto Niepokalanego Poozęcia. U- 
chwaia ta  gorąoe znalazła poparcie u ducho­
wieństwa tak  świeckiego, jak  i zakonnego. 
Sam  prym as, choąc dobrym świeoić p rzyk ła­
dem, w ystaw ił rok r !525 w Łasku kościół 
pod w etw aniem  Niepokalanego Poozęcia N aj­
świętszej Panny Maryi

ńrchidyecezya lwowska oddała się opie 
ce Maryi Niepokalanej, toż samo uczyniła 
prowineya ruska Ojców B#rn*r ! .-nów, w jra- 
żająo na swej pieczęci (jak to je s t  i na ar 
cbidyecezyalnej) obraz N iepokalanej.

Na ozesć Niepokalanego ''oć .^cia  powst.a

wały liczne kościoły i kaplice w Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, Gnieźnie, Warszawie. 
P o d  t a m ż e  w e z w a n i e m  pow stał w 
Polsce z początkiem XVII w ieku a a k o n 
M a r y a n ó w ,  liczący w kraju  naszym  12 
domów K u o z o i  N . a p o k a l a n e j  za 
wiązywały eię b r a c t w a  i to niv tylko 
przy kościołach łacińskich, j t k  np. w Hyżnem 
pod Rzeszowem, lecz i u n i c-k i o h t a k ż e ,  
jak  w B iałe ' na Podlasiu.

Najwybitniejsze jednak  miejsce między 
czcicielami Niepokalanej zajęli w Polsce S  o- 
d a l i s i  M a r y i .  Już w rok po założeniu 
głównej kongregaoyi w Hzymie założone 
pierwszą kongregaoyę MaryaAeką w Połooku 
r. 1585 Od tej ohwili pooz na się dalszy je j 
rozwój w Polsoe i to nie jako braotwa, lecz 
j*sko instytuoyt religijno-społecznej.

Z uwielbieniem wspom inają o Sodalisaob 
nie tylko pisarze kościelni, lecz i historyoy, 
a naw et poeci.

Kto bowiem szczerym był Sodalisem, teu 
był zapewn* mężem ozystych obyczajów 
nieposzlakowanego charaktern. stałym  i szla­
chetnym , a skoro t y s i ą c e  (bo w wieku 
X VIII cona^mmej 20 tysięcy Polaków i to 
ze wszystkich sfsr narodu) g a r n ę ł y  się 
pod ten sztandar M aryi, nie (Liw, że wysoko 
powiewały sztandary  Maryi, bronione na po­
lach wszelakiej pracy i podnoszone w górę 
przez Sodalisów pośród ówczesnego zepsucia. 
W pływ kougregacyi ca  podniesienie m oral­
ności był wielki, wykluczenie z niej za życie 
nieuczciwe wyciskał.! piętno hańby

Jeszcze za W ładysława IV. i za jego 
zachętą zawiązało rycerstw o między sobą 
bractwo sodalisów m aryańskich, których bta- 
tu ta  potwierdzone przez Rzym  nakazyw ały 
słowem, m ajątkiem  i krwią bronić czci Boga, 
Maryi i ojczyzny — a zbawienny wpływ so- 
daliey na ducha rycerskiego widzimy jeszcze 
w czasie K o n f e d e r a o y i  b a r s k i e j .  Cho­
rągiew Konfederatów nosiła obrazy Jezu ia  i 
Maryi, hasłem ich były również najśw iętsze 
Jezusa i Maryi imiona.

W rozwoju kuLu i nauki o Ni«pokala- 
nein Poczęciu znam ienity wzięła udział W szech­
nica Jsgi*»Jlońj§ka od pierwszej chwili wzao-

11,% 'iusio lfG W w  u i u h ń f  R I F I  I 7 N V  Koszule od zł. 2, 2 50, 3, 3*50 i w y ie j, Pończochy S karpetk i, wazelkii K um ry 
n a j w i ę i i a t - y  w y u u i  I j i r jkót.owc, pończoszki 1 s k a r p e tk i  d la  dzieci, n  s in o  waz. kraw atek, k o łn ie rzy  i manszet
P ł Ó t n a  1 , l0 *0łTa bt®IlBne Główny sk ład  ra n d z ie  oj w eJniam  j  b ie lim y  p ro f. dr. Jaeg e ra  1 d r . Lahw ana.

wieniz. a może nawet, założenia swego.
Z powstamem bowiem uniwersytetu, na 

; ukowe uzasadnienie Niepokalanego Poczęcia 
z na tu ry  rzeczy przypaść m usiało jego teo lo ­
gom, mistrzom pisma iw iętege i cara ,en» z 
powołania swego urzędu kaznodoiejom w 
szkole średniowiecznej

K w estya stanow iska Almae M atris J a  
gellonicae względem tej nowej chwały M aryi 
przedstaw ia się jeszcze przed rokiem 1450 do­
syć jasno, a z chlubą a la  un iw ersy tetu  na­
szego zaznaczyć trzeba, żs n a  k o r z y ś ć  
Niepokalane; W owym ju ż  czasie nie r raa 
kazań o tym  temacie, w ygłaszanych przez 
„mistrzów" krakowskich, unulariy się także 
ich wykłady, a naw et uwielbienia „ P a n n y  
C z y s t e j "  z pierwszej połowy XV. wieku.

W szechnica Jagielluń«ka święci zaraz od 
pierwszych la t swoich, a co uajm niej od r. 
1406 nroozystośó P a n n y  N i e p o k a l a n e j  
dnia 8 grudnia. Bezpośredni na to  dowód ist 
nieje wprrw dzie tylko dla faku ltetu  filozo- 
fioznsgo, ponieważ pierwotne księgi mnycb 
wydziałów zag.nęły — przeoleż, jeżeli się 
zważy, że w ówczsjnym  ustro ju  uniw ersytetu, 
fundaoyi kollegium dla mistrzów teologii i 
a r t i u m ,  zuchodził związek ja k  naiściśle jsiy  
między najniższym  wydziałem artystów , a 
najw yższym  teologów : natenozss nie można
ani chwili wątpić, .ż nie ^ami aityści, lecz 
przedewszystkiem  teologowie byli rzecznikam i 
nauki i ko lta  Niepokalanego Poczęcia ; zresztą 
artyśei nie mogli mieć innych ś w ą t, juk  ty l­
ko wspólne całemu uniwersytetow i.

Pierwszymi tedy szermierzami, którzy w 
o b r o n i e  N i e p o k a l a n e j  przem aw iają z 
kazalni, są teologowie krakowscy. Szerog iok 
rozpoczyna J a n  l i n  e r, pierwszy pro1 ster 
wydziału teologicznogo wszechnicy, zm arły 
około r. 1410. rodak i uczeń w Pi adze sław ne­
go na całą Europę M ateusza Stadtechreikerw 
z Krakowa Pozostawił on m ią lsy  swym i rę­
kopisami przekazanym i uniw ersytetow i, ka 
zanie o Niepokulanem Poczęciu. Najwybitniej­
szy Isnera kolega w Pradze i Krakowie Cy­
stę! ■ J a n  S z c z e k n ą ,  kapelan królów - 
Jadw igi, pozostaw - w swej „postylli św 1

*4

sto łow ą bloliane. G łówny sk ład  praw dziw ej wc J u i a mj  oiellcny pi‘of-
kam izel iii * rękaw am i, Jakże pończochy m yśliw skie stopa i bez

C k p łe  w ełniane 
poleca po najtańszych  cen oh F S  "R a r r ła o ^  we Lwowie ul. Teatralna 9,

•  I w  e J ^ / C l ł £  U L A O i J  4 tf* kościoła K atedralnego

BES KONKUREłTCYI! Fabryczny skład własnego wyrobu mebli (tabryka założona w r. 18^5) polecv 
Szanownej P. T Pubiicmeśoi ro in cg i rodtaju, jak np. urządzeni i do j»dalń, 
sypialń, sa lonów , przedpokoi i kaneelaryjne. Z poworln wielsiego zapasu sprze­
daję po możliwie najtańszych eenash za gotówkę jukę też m  spłatę rabami 
pod przystępnymi warunkami. Z poważaniem

FRANCISZEK ZEtZER
tk ted  w F s k i i  IP U la i  zkw, drzwi skfepu ur. M, obok eaUł. Ektzgmt
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Była to chwila pełna naprężenia; nawet 
Japońozycy nie mogli ukryć pewnej emooyi. 
Zaciekawienie było ogólne. Cisza dokoła. 
W tem rozległ się w oddali w ystrzał arm atni 
jeden, drugi, t rz e c i : to b itw a na wschodzie 
wszozęła się na nowo.

Tymczasem worek przy otworze poru­
szył się, usunął, zniknął i pokazała się ręka. 
R ęka m uskularna, obnażona, drząoa, jakby 
łapa zwierza, k tóry  ze straohem  szuka za 
ozemś w swej norze W szyscy milczą, jakby  
się obawiali najm niejszym  szelestem nie spło­
szyć zwierzyny. Ręka szuka oparcia, z a trzy ­
m uje się i wychyla się z jam y biała czapka 
rosyjska, widać oblicze blade i pierś obnażo­
ną. Człowiek s ta je  nieruchomy i wodzi do­
koła siebie wzrokiem błędnym.

Możnaby powiedzieć, że to człowiek 
zm arły, k tóry  powraca do życia, jeden z t ru ­
pów, jakich dokoła pełno, budzący się ze snu 
śmiertelnego. Na obliozu sałdata wyraz de­
te rm in a c ji bezgranioznej. Może spodziewa się 
śmieroi, ja k  bydlę, przeznaczone na zabioie. 
Blask go o ś lep ia ; widok ty lu  obcych tw arzy 
go przeraża.

— P rzystąp  bliżej. Jesteś ran n y ?  — za­
py tu je  go tłómacz.

Sałdat nie słyszy, nie rozumie, nie rusza 
się. W ierzył, że idzie na śmierć ; m iał odwa­
gę, by z nią się zmierzyć ; teraz koniec 
wszystkiemu. Umysł jego zamglony. Komu 
się śni, że pada w przepaść, ten  i no obudze­
niu się je s t pod wrażeniem trwogi. Tak i ten 
ozłowiek. Powróciwszy między ludzi, nie może 
się jeszcze oprzeć wrażeniu, jakoby uległ 
śmieroi.

Żołuierze zbliżają się i z żyozliwością 
biorą go pod ram iona, by mu pomódz wyjść. 
O cknął się nieco i ohwiejnym  krokiem  idzie, 
dokąd go prowadzą. Je s t to  młody, słuszny 
blondyn, praw ie bez zarostu, o niebieskich J  
oczaoh; surow y ty p  m użyka. Resztki m undu­
ru  na nim podarte i obłocone. Nie jest ran ­
nym , lecz cały zbroczony krwią. Świadczy to, 
ja k  zażartą  była osta tn ia  walka, w której w 
okopaoh rosyjskich, prażonych ogniem arty- 
leryi japońskiej, m artw i byli zmieszani z ży ­
wymi, ranieni z nietkniętym i.

Drugi sałdat wyłazi z nory. Zda się, że 
nic nie widzi, ja k  tylko swego towarzysza, w 
którego ślady w stępuje. W szystko, co go o ta­
cza i to św iatło dzienne, k tóre go razi, wy­
daje  mu się sennem widziadłem, mglistem, 
strasznem , w którem  jedyną  prawdziwą, żywą 
postaoią — jego towarzysz. S taje u jego boku 
ruchem mechanicznym, w przekonaniu, że go 
czeka los tam tego, albo przez in stynk t soli­
darności i obrony. I  ten  sałdat obszarpany, 
zbłocony Na ram ieniu ma opaskę Czerwone­
go K rz y ż a ; u boku torbę z lekami, z której 
snnją się szarpie.

Po chwili obecnym straszny przedstawia 
się widok: z jam y  wysnw a się głowa, w poło­
wie owinięta szarą szmatą. Druga część g ło­
wy zeszpecona, bezkształtna, oblepiona krw ią 
z błotem zmięszaną W tej masie bezkształ­
tnej widaó tylko oko patrzące.

Japończycy już  się nie uśmiechają. Na 
ich tw arzach rysuje się wyraz głębokiego, 
szczerego współczucia. Najbliżsi pom agają 
rannem u przy wyjściu. Posuwa się p( woli, 
z trudem ; przytem  drży cały. P rzystępuje  do 
towarzyszy, wodząc zdumionem okiem lewem 
po otoczeniu. Prawe oko u trac ił w bitwie.

Trzej następni jeńcy  ranni w głowę; 
w szańcach bowiem korpus je s t osłonięty, a 
tylko głowa w ystaw iona na niebezpieczeństwo. 
Krew ociekająoa spływ a im po szyi i ramio- 
naoh. O statn i nie ran iony ; najsilniejszy ze 
wszystkioh i pewien siebie. Wyohodzi spokoj­
nie i przyłącza się do tam tyoh. Spadła mu 
czapka z głowy, obraoa się szybko i podnosi 
ją . G rupa jeńców jest kom pletna. Czekają, co 
ich spotka.

Toż to są oi sprzeniewieroy — pom y­
ślałem sobie — którzy strzelali w 9 godzin 
po odtrąbieniu bitw y; oi obrońoy okopu przez 
n ieprzyjaciela opuszozonego? Spodziewałem 
się, że ujrzę inne typy. Na ich obliczach ty l­
ko zdumienie, przerażenie. Ci ludzie niewie­
dzą, gdzie się znajdują, pośród kogo. Wyrazy

tw arzy  bezmyślne, m gła senna osłania ioh 
oczy, pełne słodyczy, pokory i rezygnaoyi. 
W idać też że są głodni i wyczerpani.

Na zlecenie m ajora tłum acz p y ta  pierw ­
szego z jeń có w :

— Miałeś broń?
— Tak.
— A ty  ta k ie  ?
— Miałem.
— Wiedzieliśoie, że nie wolno wam  było 

chodzić z karab inam i?
Zauważyłem , że trzej z pytanych mieli 

na ram ionach opaski Czerwonego Krzyża.
Żaden nie odpowiedział. T łum acz pow ta­

rza wyraźnie pytanie. Co oliwili jeden z 
trzech rzecze :

— Nio nie wiedzieliśmy. Dano nam  broń 
i naboje.

Maj or pozwolił, bym zwrócił do jeńoów 
kilka pytań; naturalnie za pośredniotwem tłu ­
macza.

— Dlaczego nie cofnęliśoie się z pola 
walki pospołu z innym i?

— Byliśm y tu  — odpowiedział siódmy 
z rzędu — i nie uważaliśmy, gdy inni odcho­
dzili. Pozostaliśm y tu  sami.

— Byliśoie w ukryciu?
— Nie. Staliśm y na szańcu. Było ju ż  

ciemno, gdy strzały  ustały . Gdyśm y ujrzeli, 
że dokoła pełno Japończyków , ukryliśm y się 
w kazamaoie, w głębi okopu.

Choiałem jeszcze zapytać, dlaczego nie 
poddali się odrazu, lecz strzela li w sposób tak  
niezaszczytny itd. Lecz oficer nie zezwolił na 
to, zwraoając mi uprzejm ie uwagę, że te  py 
tan ia  poczynią władze przy śledztwie. Oddani 
będą zatem  pod sąd wojenny, może ju ż  ju tro  
będzie ten  lub ów rozstrzelany.

Mój kap itan  powiedział mi potem z od­
cieniem oburzenia;

— Teraz pan widzi, z jak im  n ieprzy ja­
cielem mamy do czynienia. Oto żołnierze z od­
działu sanitarnego, uzbrojeni w karabiny, za­
b ija ją  chyłkiem naszych oficerów. Przeoiwnioy 
nasi u rąga ją  prawom  narodów, są ja k  dzikie 
zwierzęta, pragną w wojnie m asakrować na- 
szyoh bez miłosierdzia, bez względu na uozu- 
cia ludzkości. Sprawiedliwość je s t im obcą. 
W idział pan naszych żołnierzy i przyznać 
pan musi, że są dziesięć razy lepszym i od 
tam tyoh. A mimo tego wszystkiego — rzekł 
Japończyk po pewnym nam yśle — nazyw ają 
nas „barbarzyńcam i.

— Ci jeńcy — zauw aśyłem  — będą za­
pewne skazani wyrokiem sądu wojennego.

— Bynajmniej — odpowiedział ze spo­
kojem - zapewniam pana, że nio im się nie 
stanie.

Jeńcy  oddalali sic pod eskortą, której 
bagnety połyskiwały w słońcu. Omijano ścieżki 
i urw iska, zasłane trupam i. Widok pełen gro­
zy. Nie wiem, ja k  wypadnie wyrok trybunału. 
Lecz ci pojmani są niewinni. Cóż może wie­
dzieć ciemny wieśniak rosyjski o prawie na 
rodów? Gdyby tak i m użyk wiedział o istn ie­
n ia  praw a ludzkiego, carat nie chwiałby się 
dziś w swych podstaw ach. Mały batiuszka 
zwołał ioh i kazał iśó na  wojnę. Więo poszli 
i b iją  się i więcej nic nie wiedzą. Dla niego 
cierpią i dla niego zabijają. Sumienie ich cz y ­
ste i prostodnszne, ja k  u małego dziecka.
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Wojna rosyjsko-japońska
P o rt A rtura

Nadeszła trancuska m apka fortyfikacyj 
Portu  A rtura, w której przedewszystkiem 
ozuaozone je s t położenie fo rtu  203 metrów. 
Otóż je s t on składową ozęśoią fortyfikacyj 
Góry Stołowej i ogółem zaohodnioh wałów 
tw ierdzy. Napróżno zatem  sprawozdawoy ro- 
syjacy wmawiają, że u tra ta  tego fortu nie 
je s t  rzeczą bardzo doniosłą, gdyż fo rt nie 
należał do fortów na stałe zbudowanych i nie 
tw orzył ogniwa w zachodnim pasie tw ierdzy. 
Wszakże w chwili wybuchu wojny wogóle 
na zaohodzie tw ierdzy istn iały  ty lko forty  
góry Stołow ej, resztę dopiero w toku w ojny 
sposobem prowizorycznym zbudowano i dla

braku ozasu trudno już było fortowi 203 me­
trów  nadać cechę stałej reduty . Zdobyć go 
było więo rzeczą łatw iejszą, niż np. który 
z fortów  góry Smoozej, ale pod względem 
taktyoznym  je s t ona faktem  tak  doniosłym, 
ja k  zdobycie którego z fortów  stałyoh.

Jest rzeozą pewną, że z fo rtu  203 me­
trów  ostrzeliwać można nietylko oałą grupę 
fortów  góry Stołowej wraz z Itzszanem  i Ant- 
szanem, ale i fo rt Sungozuszan i oelowaniu 
do portu  i m iasta żadna góra nie przeszka­
dza. Japońozyoy, ja k  słychać, ju ż  wytoczyli 
ciężkie działa na zdobyty fort, oo m ogli u- 
ozynió od zachodu, kędy im ogień fortów  
góry Stołowej nie był w stanie przeszkodzić. 
A z otwarciem  ognia japońskiego z fo rtu  208 
m etrów dnie fortów góry Stołowej są zda­
niem wojskowyoh poliozone. Słyohaó w praw ­
dzie, że wszystkie sąsiednie forty  rosyjskie 
skierowały swój ogień na fort 203 m etrów 
i rozum ie się, że jen, Stesslowi wieloe zależy 
na wyparciu ztam tąd Japońozyków.

Tylko pytanie, ozy Stessel posiada po­
trzebną ku tem u arty leryę, a zwłaszcza amu- 
nioyę, najoięższe bowiem działa ustaw ione są 
na wschodnim froncie tw ierdzy góry Smo­
ozej, do którego Japońozyoy raz po raz się 
dobijali. Zdaje się przeto, że ogień jepoński 
z fortu  zdobytego będzie górował.

Z Gzifu doniesiono, że także na  połu­
dnie od fortu  203 metrów zdobyli Japońozy- 
oy górę 300-metrową, ale nie wiadomo, ozy 
je s t tam  góra ta k  wysoka. Tymozasem pra- 
ouje fo rt 203 m etrów. „Biuro Reutera" donosi, 
źe Rosyauie w ysilają się na odebranie tego 
fortu, ale wszystkie ioh ataki zostały z wiel- 
kiemi stra tam i odparte i mieli dotychczas 
straoió 8000 żołnierzy. Dalej donosi „Biuro 
R eutera", że ostrzeliwanie fortów  Portu  A rtu ­
ra przez Japończyków  trw a  oiągle. Dnia 4 
bm. wieczorem dwa czy trzy  ostrzeliwane 
przez Japońozyków okręty sta ły  przez pół 
godziny w płomieniaoh. W ogóle zaś panuje 
zdanie, iż fiota rosyjska m usi ryohło opuścić 
przystań , jeśli nie ohce uledz zupełnemu zni- 
szozeniu.

Jedeu  poprzedni telegram  ju ż  donosił, 
źe Rosyanie w yław iają m iny podwodne przy 
ujściu portu, aby eskadra m ogła wydostać się 
do ostoi, gdzie pod osłoną fortów nadbrzeż­
nych może stać bezpieczna od floty jap o ń ­
skiej i tylko m usiałaby ozuwaó, aby jej tor- 
pedowoe japońskie nooą nie podjechały.

Nadeszło jednak  ju ż  i urzędowe donie­
sienie z obozu jen . Nogi, że Japończycy um ie­
ścili n a  porcie 203 metrów kilka dział oblę 
żniczycb, z których skutecznie ostrzeliwają 
s ta tk i rosyjskie i uniem ożliwiają im trzym a­
nie się nadal pod osłoną fortu  Tainszan. D. 3 
bm. trafiono „Pobiedę“ 6 razy, „Retwizana" 
16 razy  oraz parę razy s ta tk i mniejsze. Dnia 
5 bm. ugodzono „Pobiedę* 7 razy, „Retwiza- 
n a “ 11 razy, „Pereświet- 2 razy  a dwa inne 
statk i również dwa razy, oraz zapalono ma­
gazyn rosyjski. K ilka  statków  stanęło w pło­
mieniach. Pożar trw ał całą godzinę. Na wzgó­
rzu E riunszan zdobyto dwa działa 36-mili- 
metrowe. A tak  t r ? a  dalej.

Opowiefó Boi(Ue*tw ieńikiego.
W czorajszą kró tką wiadomość należy 

uzupełnić. Otóż według urzędowego ogłosze­
nia rosyjskiego sztabu generalnego adm. Ro- 
żdiestwieński donosi dodatkowo do zajścia 
pod Hull, że pancernik „Ks. Su warów" już  
zauieohał strzelania, gdy zaświeciły po lewym 
boku eskadry reflektory krążowników „D ym itr 
Doński" i „Aurora". Zaozem dla ostrożności, 
aby zbyt daleko lecąoe rykoszetujące kule 
okrętów tylnych, nie trafiały  naszych w ła­
snych okrętów, dałem „Ks. Suwarowowi" 
sygnał, aby zaprzestał ognia, co też n a ty ch ­
m iast uozynił. Cała kanonada trw ała n iespeł­
na dziesięć m inut. Zapomooą telegrafu po­
wietrznego skonstatowano, że „Aurora* zo­
stała  pięcioma rykoszetująoem i albo zadaleko 
leźącemi kulam i, a to trzem a 75-milimetrowe- 
m i i dwiema 47 milimetrowemi trafiona. Cięż­
ką rauę otrzym ał kapelan a lekką jeden  ofi­
cer. Pop następnie um arł w Tangerze".

Rzecz szczególna! Dotychczas uporczy­

wie Rosyanie tw ierdzili, że ślady postrzałów 
na „Aurorze" pochodziły od kul torpedowców 
japońskioh, które pod Hullem atakow ały. 
Teraz poozynają przyznaw ać, że to oni sami 
do w łasnyoh okrętów strzelali, bo przecie ga­
danie o kulaoh rykoszetująoyoh je s t n a tu ra l­
nie tylko gadaniem.

kronika.
Lwóto dnia 7 grudnia 1904. 

K e le e te n jk
W  ozwartak 8 grudnia Niep. Pooz. NMP. — Gr. kat. 

Kłymenm. — Kai. słow. Boguwola.
Wsohód słońca 7-44, zachód 4’00.
W  piątek 9 g rudnia  Leokadyi. — Gr. kat. Ałyppa 

— KaL słow. Wesława.
Wschód słońca 7 '45. zachód 3'59.
W  sobotę 10 grudniu NMP. Loretańskiej. — Gr. 

kac. Jakowa. — K ai. sław. Radzisława.
Wschód słońca 7-46 , zachód 3 '59.
W  niedzielę 11 grudnia Damazego. — Gr. kat. Ste­

fana M. — Kai. słow. Wojmira.
Wsohód słońca 7 47. zachód 3.59.

— D. 8 grudniu. W niebiańskiej arfie, śpiewa­
jącej Bożą chwałę, cześć Maiki Najświętszej jest 
dźwiękiem tej struny, która drga i dźwięczy najmilej 
sercu katolickiemu. Naród polski stworzył osobliwą i 
sobie właśoiwą aryę maryańaką, na której w poezyi 
i sztuce wydobywał prześliczne, harmonijne tony na 
chwałę Maryi. A w życiu codziennem tej arfy czy 
w formie różańca, szkaplerza czy pieśni nie watydził 
się ni senator, ni wojewoda, ni lud siermiężny ani 
rycerz w żelazo zakuty, lecz w imię Maryi szedł na 
bój zażarty, na bój na krwawy i ciął sprośnego po- 
hańca.

Tak było w chwilach chwały i zwycięstwa. 
Lecz niemniej, gdyśmy zdeptani, zgnębieni zaczęli 
iść po krwawej i ciernistej drodze, ta arfB drgała 
boleśnie skargą, wołaniem ratunku i byliśmy czę­
ściowo wysłuchani. I  choć dziś na trzy kawały je­
steśmy rozdarci, płaszcz Niepokalanej Królowej w je­
dno nas łączy a duch narodu silny.

Gdy nadszedł obecny rok jubileuszowy ogło­
szenia dogmatu o Niep. Poczęciu — zerwał się na­
ród polski i chwycił za starą, wyrobioną arfę ma- 
ryaóską i uderzył w nią silnie ku chwale Niepoka­
lanej. Głosem tej arfy, to pielgrzymka maryańska do 
Rzymu —■ głosem arfy wspaniały kongres maryań- 
ski we Lwowie — głosem arfy koronacya w Dziko­
wie i Tuchowie — głosem arfy wreszcie nabożeń­
stwa misyjne w miastach stołecznych i na prowincyi. 
Boiska zawsze wierna córka Maryi — i dziś miliony 
serc polskich, rozrzuconych po najdalszych zakątkach 
świata, aż tam, gdzie krew polska niewinnie się bije 
— w jedno aię łączą serce, a śpiew ust milionów 
w jedną się zlewa pieśń do Niepokalanej: Witaj święta 
i poczęta Niepokalanie!... Weź w swą opiekę n:*sz 
kościół święty, Panno Najświętsza, Niepokalana — i 
kraj ten i naród cały Tobie wierny.

— Zatwierdzanie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Edmunda Udzieli, adwokata w Żywcu, na 
prezesa, a Wojciecha Szweda, posła na sejm i na­
czelnika gminy w Pewli małej, na sastępcę prezesa 
rady powiatowej w Żywcu.

— Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krako­
wie zamianował auskultantani' praktykantów sądo­
wych : dr. Józefa Łodygowskhgo, dr. Zygmunta Ha 
dowskiego, dr. Kazimierza Ostrowskiego, Mieczysła­
wa Ramułta, dr. Henryka Schónwettera i dr. Zyg­
munta Wusatowskiego.

—  Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta konceptowego namiestnictwa, Janusza Samole- 
wicza, z Peczeniżyna do Kosowa,

— Odsetki zwłok od opłat na rzecz zakła- 
dńw ubez- od wypadków. Przed trybunałem admini­
stracyjnym w Wiedniu odbyła się wczoraj rozprawa na 
skutek zażalenia gal. wydziału krajowego przeoiw 
orzeczeniu ministerstwa spraw wewnętrznych, w spra­
wie odsetek zwłoki, nałożonych na wydział krajowy 
z powodu spóźnionego uiszczenia opłat asekuracyj­
nych, należących się zakładom ubezpieczeń od wy­
padków we Lwowie, za robotnikow, zatrudnionee.h w 
przedsiębiorstwie obwałowania prawego brzegu W isły. 
Zakład ubezpieczenia od wypadków żądał płacenia 
tych odsetek zwłoki na podstawie § 28 swego sta 
tutu, zatwierdzonego przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych. Paragraf ten postanawia, że od za­
ległych opłat należy pobierać odsetki zwłoki. Wy­
dział krajowy sprzeciwił się temu, podnosząo, że ani

w ustawie, ani w statucie wzorowym, nie ma wy­
powiedzianego takiego obowiązku, że więc § 28 sta­
tutu lwowskiego Zakładu ubezpieczeń od wypadków, 
sprzecznym jest zarówno z ustawą, jak i statutem 
wzorowym i wbrew przepisom ustawy, został za­
twierdzony przez ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Ponieważ namiestnictwo i ministerstwo spraw we­
wnętrznych rekurg odrzuciło, przeto wydział krajowy 
wniósł przeciw orzeczeniu ministerstwa spraw we­
wnętrznych zażalenie do Trybunału administracyj­
nego. Na wczorajszej rozprawie Trybunał admini­
stracyjny w myśl wywodów zastępcy wydziału kra­
jowego, adwokata dra Edmunda Kornfelda, zniósł 
zaczepione orzeczenie ministerstwa spraw wewnę­
trznych i orzekł w powodach, że ani ustawa, ani 
statut wzorowy nie przewidują obowiązku płacenia 
odsetek, a zatem postanowienie § 28 sta utu lwow­
skiego Towarzystwa Zakładu ubezpieczeń, jest 
sprzeczce z ustawą, chociaż zatwierdzone zostało przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Wyrok ten Try­
bunału administracyjnsgo jest zasadniczym, gdyż 
wszystkich przemysłowców, obowiązanych do ub#z- 
pieczenia swych robotników w Zakładzie ubezpieczeń, 
uwalnia od płacenia odsetek zwłeki od wnoszonych 
po teroiiuie opłat.

Kronika lw o w sk i
=  Uroczystość Niepokalanego Poczęci i ob­

chodzi jutro Kościół katolicki. We wszystkich ko­
ściołach odprawioną będzie uroczysta suma i nie­
szpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu i kaza­
niem. W archikatedrze łacińskiej oelebrowaś będsie 
pontyfikalną mszę o g. 6 rano kB. arcybiskup Bil- 
czewski.

Sodalicye maryańskie wysłuchają o 9 rano w 
kościele oc. Jezuitów uroczystej mazy św., podczas 
której wykona chór to w. „Echa" maryańskie pieśni 
kościelne: „Sancta et Immaculata" Haagha, „Ave
maris Stella", „O Salutaris Hostia", „Ave Maria" 
Beltjensa, i „Sub Tuum praesidium" Beckerl‘a.

=  Z magistratu. Skutkiem udzielenia prezy- 
deatowi dr. Małachowskiemu urlopu do końca bież o 
oej kadencyi rady miejekiej, pierwszy wiceprezydent 
p. Michał Michalski objął kierownictwo magie'rut u i 

urzędów miejskich.
=  Loterya gospodarska. U pani namiestniko- 

wej Krystyny hr. Potockiej odbyło się wezoraj po­
siedzenie komitetu dla urządzenia przedświątecznej 
loteryi gospodarskiej na cole dobroczynne, mianowi­
cie na „Dom pracy". Loterya ta odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 18 b a ., w sali tow. gimnastycznego 
„Sokół" i rozpocznie się o 2 popołudniu. Przypomi­
namy, że wszelkie dary przyjmowane będą w pałacu 
namiestnikowskim pomiędzy 10 a 17 bm.

— Poświęcenia i otwaroie domu sierót im. 
ŚW. Salome’ dokonane zostało wczoraj popołudniu. 
A.ktu poświęcenia dokonał ks. arcybiskup Bilezewski 
w obeeuości grona pań komitetowych i zaproszonych 
gości. Pomiędzy inneiui były panie: hr. Starzyńska, 
Ochenkowsfea, hr. Wolańska, br. Bruuicka, J. R o­
manowska, Michalaka, Rychterowa, Małachowska, 
Obtułowiczowa, Niedziałkowska, dalej ks. prałat 
Gnatowski, ks. Ziemiański, prof. Ochenkowski, prof. 
Thulie i i. Po poświęceniu przemówił ks. arcybiskup 
Bilezewski w serdecznych słowach do pań komiteto­
wych za dokonanie pięknego dzieła a następnie do 
dzieci, zachęcając je do pracy i pilności.

Powszechne wykłady (iniwersyteokis.
We czwartek, 8 grudnia bm. prof. dr. K . J . Nitman: 
Geografia ziem polskich, część VI. Slązk (z obraz, 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniwersytetu Długosza 
8. Początek o godzinie 6. — Asystent uniwersytetu 
dr. 8 . Opolski: Powietrze, ogień, woda (z dośw.)
Zakład chemiczny uniw. Długosza 6. Początek o g. 
pół do 8.

—  W szkole nauk politycznych w piątek 9 
bm. o 7 wieczorem wygłosi ks. kan. Adam Sapieha 
trzeci w ykład: „Historya Kościoła katolickiego w 
ziemiach polskich w stuleciu XIX.*

=  Mickiewiczowskie kartki iluniinacyjne pod­
czas uroczystości odsłonięcia pomnika przyniosły 
czystego dochodu na fundusz budowy kolumny Mic­
kiewicza 7663 koron 40 halerzy. Prezydyum ko 
mitetu składa p. Aleksandrowi Milskiemu za ząjęcie 
się urządzeniem iluminucyi kartkowej i przysporzenie 
tak znacznego funduszu na rzecz pomnika Mickiewi­
cza najgorętsze podziękowanie.

=* Niedoszłe samobójstwo. Dziś rano w hoteln 
praskim usiłował odebrać sobie życie wystrzałem z 
rewolweru 26 letui Maks Eisen. Odwieziono go j

mmmm massn

tecznej" ukończonej roku 1403 w Krakowie 
jak o  wymowne świadeotwo nabożeństwa swe­
go do Niepokalanie Poczętej, kazanie o tym  
przyw ileju M atki Bożej, a ponieważ ono w 
najdaw niejszych rękopisach zaopatrzone jes t 
glossami polskiemi i w tekście zawiera w y­
raźne o tern wzmianki, że kaznodzieja głosił 
słowo Boże in vnlgari, t. j. w języku słucha­
czy, słusznie zatem  wnosić należy, że Szozekna, 
aoz Czech pochodzeniem, kazał w Krakowie 
po polsku.

Tąż drogą poszedł rodak i zarówno w 
Pradze j* k i Krakowie kolega Isnera, doktor 
dekretów, profesor jagiellońskiej ° tk o ly  M i­
k o ł a j  W i j a n d ó w  z Krakowa, kanonik, a 
ostateoznie dziekan przemyski.

Podręoznik jego kaznodziejski: postylla 
niedzielna i św iąteczna napisana około roku 
1415 w yparła u  nas niem al wszystkie inne 
zwłaszcza w kołaoh szkolnych i wśród kleru 
m iejskiego ; jedynie dzieło „Pszozółki z Bło­
nia było dla niej niebezpiecznym ry w alem ; 
postylla ta  oieszyła się wziętośoią jeszcze w 
czasaoh Lutra.

W  użytku  uniw ersytetu  krakowskiego 
zastał j ą  jeszcze św. J a i: K a n t y ,  który
własnoręcznie niektóre kazania o Matce Bożej 
z niej przepisał. Z tego więc względu, że tak  
dłngo żywiono się u  nas straw ą uczonego te ­
go i na wskroś szkolnego dzieła W ijanda, po­
gląd jego na kwestyę Niepokalanego Poczęoia 
nie może nam  być obojętnym . A utor poświę- 
oa wyłuszczeniu tejże całe prawie awoje ka­
zanie „de conceptione", którego m yślą i wnio­
skiem najw ażniejszym  i nauką je s t następne 
zdanie „Tak więo Chr. Zbawiciel wybawił 
Pannę Św iętą z pod mocy szatana i odkupił 
j ą  od grzechu, i n a o z e j  jednak , a n i ż e l i  
w s z y s t k i c h  i n n y o h  l u d z i ,  inni bo­
wiem podniesieni zostali p o  upadku, O n a  
zaś w samym  upadku, lub też przed nim zo­
stała  podtrzym aną, b y  n i e  u p a d ł a "  czyli 
innemi słowy .* Chr. Pan zachował swoją M atkę 
w samem Jej Poczęciu od upadku czyli od 
grzeohu pierworodnego.

Po dziele W ijanda doczekała się europej­
skiego rozgłosu postylla M i k o ł a j a  „Pszozół­
ki z Błonia", k tó rą  w wieku XV wielokrotnie 
za granicą drukowano jako  jeden  z na jw ię­
cej rozpowszechnionych podręczników kazno­

dziejskich. Nauka „Pszczółki11 o Niepokalanem  
Poczęciu b y ł a z tego względu, że m istrz nasz 
kształcił się jedynie w uniw ersytecie kra­
kowskim, w y r a z e m  nauki jego mistrzów 
i kolegów, była nanką krakowską, która za 
pośrednictwem  postylli M ikołaja u trw aliła  się 
w sercach kleru i ludu nietylko w Polaoe, ale 
i daleko po za jej granicam i.

W połowie XV wieku padają doniosłe 
słowa z katedry  teologa jagiellońskiego, k tó­
re świadozą. ja k  bardzo oeniła sobie wszech­
nica naukę o tym  przyw ileju B ogarodzicy : 
„Jest w tym  uniwersytecie krakowskim bar 
dzo wielu bakałarzy św. teologii, którzy już  
mogą dobrze rozwiązać węzeł niniejszej kwestyi
0 Niepokalanem P anny  Poozęoiu.

M istrzowie jagiellońsoy w tym  okresie 
celowali nauką nie w m niejszym  stopniu, an i­
żeli współoześni ich kolędy na Zaohodzie, k ra­
kowskie studyum  nie dało się wyprzedzić 
żadnemu innemu, stąd też dysputy  o Niepo­
kalanem  Poczęciu, często podówczas w uni­
wersytecie naszym się odbywająoe, są pięknym  
pomnikiem czci Nieookalanej między polskimi 
uczonymi.

Poświadcza również zasługę szkoły j a ­
giellońskiej w tym  względzie m istrz je j, a 
kaznodzieja katedry krakowskiej w począt­
kach wieku X V I : J a n  P a t e r e k  z S z a ­
m o t u ł ,  p rzypom inając : „jako i n a s z e  
n a u k a  k r a k o w s k a  w y z n a w a ł a
1 wierzyła wiecznie, iż Panna M arya je s t bez 
grzechu poczęta"; a zarazem  z serca jego go­
rącego płynie zach ę ta . „ M a m y  przeto tym  
przywilejem  tę czystą Pannę chwalić i ją  
podnosić, byśmy przez tę Je j cześć od nas 
uczynioną mogli sobie uprosić Je j pomoc. 
Mamy to z wiarą wyznawać, a Boga miłego 
z tej łaski chwalić, iżeśmy i e g  o doczekali 
objawienia, c z e g o  z trudnością przez Du­
cha św. nasi przodkowie, m istrzowie i dokto­
rowie się dowiadywali."

Aby zaś zapobiedz tem u, iżby który z jej 
mistrzów nie odstąpił od tej n au k i, wszechnica 
Jagiellońska w y m a g a ł a  od wszystkich, 
którzy obejmowali w niej katedry, p r z y -  
s i Q $ '» że bronić będą Niep. Pocz. N ajśw  
M aryi P. przeoiw tezom, tego przyw ileju je j 
przeoząoym.

W  ciągu późniejszych wieków Akadem ia

krakow ska przechowała tę swą ukochaną na­
ukę, a wyrazem  je j jeszcze w wieku X V III 
je s t k o n f r a t e r n i a  u n i w e r s y t e ­
c k a  pod ty tu łem  N i e p o k a l a n e g o  P o ­
o z  ę o i a.

W  wieka XVI szeregi kaznodziei, gło- 
sząoyoh chwałę M aryi Niep., powiększyły się 
znacznie i to ju ż  poza obrębem akademii. Te 
ozasy bowiem w ydały u nas najsław niejszych 
mówców kościelnych, k tórzy obchodząc św ięta 
M aryi, nie zapomnieli uozoió swemi kazania­
mi Niep. Pocz. M. B.

Złożył M aryi N iepokalanej w ian swoich 
uozuó zwany „Chryzologiem sarm ackim " k s. 
T a l i a n  B i r k o w s k i  — sław ili ją  współ- 
czssny kanonik katedry  krakow skiej k s . S z y ­
m o n  S t a r o w o l s k i  i karm elita  J ę d r z e j  
B a r s z c z e w s k i  —bronił je j czci złotousty 
nasz ks. S k a r g a  i sław ny k s , W u j e k  
wraz z lioznem gronem swoich współbraci z a ­
konnych. Zasłynęli w wieku X IX . k s . A n- 
t o n i e w i o z ,  ks .  J e ł o w i o k i  i wielu in­
nyoh, któryoh niepodobna w oiasnych ram ach 
tej pracy umieścić.

Obok tych mówców wielu jeszoze w y ­
d a w a ł o  kazania o Niepokalanem  Poozęoiu, 
że wspomnę tylko księży F e l i k s a  J a r o ń -  
s k i  e g o  doktora teologii, P i o t r a  Ko  r o t -  
k i e w i o z a ,  A n t o n i e g o  K r ó l i o k i e g o ,  
A n t o n i e g  o W a ś n i e  w s k i e g o  i św iąto­
bliwego k s. Z y g m u n t a  G o l i a n a  i ks .  
A d a m a  K r e c  h o w ie  o k ie  g  o.

Gorliwe te staran ia  o rozszerzenie czci 
Niepokalanej piękne w ydały owooe. Nabożeń­
stwo do Przeozystej Dziewicy ta k  przeni­
knęło naród nasz cały we wszystkioh jego 
warstwach, iż oeohą naszą znam ienną się 
stało.

Wiadomo, jak ą  ozoią otaozali Niepokala­
ną Królowie Polsoy, między którym i W łady­
sław IV. ohoiał ustanow ić order Niepokala­
nego Poczęcia, czemu atoli sejm ze względu 
na zaohowanie równośoi szlaoheckiej prze­
szkodził.

Słynęło ryoerstwo ze czci Niepokalanej 
i ta k  np., kiedy Turoy, oddając Kamianieo 
Podolski, zastrzegli sobie zaohowanie półksię­
życa na  msozecie, Polaoy w ten  sposób do­
chowali przyrzeozenia, że na godle M ahometa 
postaw ili M aryę Niepokalanie Poczętą.

W  ślady ryoerstw a wstępowały m iasta, 
między którem i Lwów najprzedniejsze za j­
m uje tniejsoe. Na bram ach jego były  rzeźby 
i figury, w yrażające ten przywilej Maryi.

Na furtce jezuickiej, przez k tó rą  poza 
| kościołem OO. Jezuitów  wychodziło się Ba 
| m ury, była rzeźba, w yrażająca Niep. Poozęoie 

— u stóp zaś Maryi leżał lew, symbol m iasta 
z podpisem Hoc Praeside tutus. Za obronę 
Niepokalanego Poozęoia Lwów dostał od pa­
pieża Sykstusa V-go gwiazdę do swojego 
h e rb u ...

Bram ę krakowską zdobiła figura Niep. 
£ oozęcia, staw iano nadto takie figury przy 
ulicach, we fram ugach i bramaoh kamienic, 
Niepokalanie Poozętą malowano naw et na 
sprzętach domowyoh, na kaflaoh, na tabak ier­
kach.

Cześć ta  Niepokalanej p rzetrw ała we 
Lwowie aż do naszych czasów, owszem wzmo­
g ła  się i doszła wreszcie do szczytu, którego 
wyrazem  tegoroczny wspaniały kongres, z a ­
pewniający m iastu w dziejaoh nietylko Ko­
ścioła, leoz i narodu polskiego kartę  ohwały 
nieśm iertelnej.

W yrazem  jednakow oż ogólnym ozoi Ma­
ry i w  Polsee są pieśni o N iepokalanej, k tó­
re oa/y naród ta k  ukochał i tak  je  ohętnie 
śp iew u.

Polska by ła  ja k  jedna harfa nastro jona 
ku czci Niep. Dziewioy. — Pola, chaty  wie- 
śniaoze, dwory szlaoheokie, pałaoe m agnatów 
chwaliły oo rana  Pannę Św iętą Niep. i opo­
w iadały  oześó Je j niepojętą.

Gdy się ryohłego poranku szło ulicą mia 
sta, z każdego domu dolatyw ała wdzięozna 
melodya g o d z i n e k .

Te to godzinki osładzały w obozach tru  
dy wojenne i znoje, one to dodawały mę­
stw a i odwagi w waloe świętej za wiarę i o j­
czyznę.

Kiedy konfederaci Barscy, pędzeni za 
Dniepr w niewolę, śpiewali godzinki, ptaszęta 
siadyw ały na ostrza dzid kozackich, słuohając 
tej rzew nęj pieśni, aż nie przebrzm iały osta­
tnie słodkie je j d źw ięk i:

O Rodzicielko Łaski, nadziejo grzeszących,
O! jasna gwiazdo mojska, o porcie tonących,
Bramo rajska, niemów reb zdrowie, w Twej obronie 
Niech Boga oglądamy u* górnym Syunio,

Prócz godzinek , t ł u m a c z o n y c  
przez ks W ujka, m am y i własne bardzo stai 
a prześliozne pieśni o Niep. Poozęoiu, ja k  r 
ten  m ajestatyczny h y m n :

Ciebie na wieki wychwalać będziemy, 
Królowo nieba M aryo!
W twojej opiece machaj zostajemy,

Śliczua bez zmazy lilijo!
Wdzięczna Estero, o Panienko Święta, 
Tyś przez Aniołów jest do nieba wzięta, 

Niepokalanie Poczęta 
lub też ową przepiękną pieśń ; „ W i t *  

Ś w i ę t a  i P o c z ę t a  N i e p o k a 1 
n i e " ,  w której Polaoy obrońcy ozoi Nie 
z tak ą  zamaszystością śpiew ają:

Za to życie dajemy i mocno wyznajemy 
Ześ jest święta i Poczęta

Niepokalanie.
Również należy tu ta j pieśń „Matko Ni 

bieskiego Pana", osnuta ua tle słów Objawi 
nia : „Ukazał się znak wielki na niebie : Ni 
w iasta obleczona w słońce, a księżyc pod J  
nogami, a na głowie Je j korona z gwia; 
dw unastu"

W pieśni żyje duch narodu — jeśli wi 
pieśń polska taką  piękną szatą odziewa Ni 
pokalaną Matkę Syna Bożego, jaanem  jei 
jak  drogą Niepokalana Połakom być m u 
ja k  kochają tę  swoją Królowę, dla której p 
święcają i prace swe i trudy, k tórą sławię 
sercem i usty  gorącemi, dla której żyją, we 
czą i giną.

Nie trzeba zresztą daleko szukać dow 
dów miłości Polski ku Niepokalanej — wszi 
rok ten okazał nam wszystkim, że Polsl 
je s t  dziedzictwem Maryi Niepokalanej — p 
uiiętne dni wrześniowe, które cały kraj zj 
dnoczyły u trouu M aryi, ujaw niły, że ży 
w nas ta  dawna niezachwiana wiara ojcó 
naszych, ta gorąca miłość ku Niepokalane 
która jak  dotąd zachowała ducha narodu w 
go, tak  też, gdy Bóg pozwoli, wskrzesi nasi 
ojozyznę do nowej świetności. -

Ui , ^  Pracownia i magazyn obuwia
Rudolfa ACZKIRW ICZA przonle.I.jiin z ol SjkstaskieJ, na u l. H abie.kiege 1. 2.

N A j L E P

Polecając i nadal wysoce cennym względom moją pracownię sz.ewską, 
zaopatrzoną obecnie w wielki wybór najmodniejszych .skór i zaopatrzoną 
w najlepsze siły robotnicze, kreślę się z wysokiem poważaniem

RUDOLF AfZKIEW IUZ.

w największym wyborze 
i najtaniej poleca
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t e
* rana w lewej skroni. Źyoin jego nie grozi 

pieoMftetwo.

Kronika krajowa.
ą kk |b llż»ze w isa#  przem ysłów * w połączeniu 
^ 7 «tawą ruchomą, urządzone staraniem „Ligi Po- 
2 ^  Przemysłowej* odb|dą się dnia 9 bm. o 3 po- 
P* w Trembowli w sa'i magistratu, 10 bm. w Ko- 

J^yhoach , U  b. m. w Borszczowie, 13 b. m. w 
^°rtk"wie.

Pow szechne w/kłady aaiwerayteckla na
g^tnoy j. W środę, dnia 7 bm. Rzeszów: Profesor 
K*®. J. Machowski, Powstawanie minerałów i skał.
. **wartek, dnia 8 bm. Delatyn : Prof. uniw. dr.
■ Roszkowski, Wojna a miłosierdzie.

W Jaworowe tamtejszy Sokół obchodził ro- 
a' powstania listopadowego żałobnem nabożeń- 

odprawionem w sobotę 3 bm. przez ks. kan. 
ktzahskiego; śpiew chóru sokolego i solo skrzypcowe 

^  Romana S. przyczyniły się do podniesienia na- 
•Jtt wśród publiczności. Następnego dnia w nie- 

J 1**? rozpoczął si« uroczysty wieczór wstępnem prze 
Wleniem dr. Marynowrkiego, które na słuchaczach 

j l  ® wywarło wrażenie, poczem odegrano dramat 
••koffa „TanHen“ . Na wzmiankę zasługuje piękna 

jj. ? P' Jaroszowej, p. Prydatkiewiozowej i p. Wiśniow- 
pi 1 Panów zaś, p. Jarosza, p. Kamieńskiego, p.

unszewicza i niezrównanego w roli pułkownika 
nieat jWa’ **■ ®u°belta. Słowa podzięki należą się 
ci .j . oaeinu reżyserowi p. Bucbeltowi, który przy- 

y“> oddania wiernej i pięknej całośei.
40n s ię  n o s tu  M  8o ls . ?  Oświęcimia

oszą: W poniedsiałek wieczorem załamała się
■u • ^rewnianego mostu na Sole, łączącego miasto 

•więcim z dworeem kolejowym. W łaśnie w tym 
Ji*»ie około g. 9 wieczorem wracała z dworoa kol«- 
Jowego d0 miasta dorożka z czterema osobami. Na 
®°śoie koń się spłoszył i uderzył o przegniłą poręez 
* *>* runęłs a koń wraz z powozem i podróżnymi 
#PSoły do wody. Jeden z przytomniejszych wysko- 
®zJł na most, inni wpadli do wody, doznając mniej- 
M.Teh lub większych obrażeń cielesnych. Najbardziej 
Ucierpiał kaeyer pocztowy Sohubeńbek. który tym 
Pnwozem wracał ze służby do domu, tudzież woźnica, 
*Wry uderzył głową o lód i ma przeciętą czaszkę.

W pętach ohek JRsdtiechowj, wybuchł 5 hm.
0 3 rano pożar, którego ofiarą padła wielka go- 
J®*lnia Staniał, hr. Badeniego, ubezpieczona w krak. 
Tl»w. ub. na fiO.OOO kor.

Kronika powszechna.
§ Cały tZSrag Polaków Z Królestwa polskiego, 

*ajętych w kopalniach węgla i hntaeh żelaznych ko­
ło Glaagowa powołany został do wscLodmej ńzyi.

Do Londynu przybyło dotąd około ‘2000 pod­
an y ch  rosyiskioh dezerterów.

b a a r lL
Jan Stelzer, k<>mi«arł budowy kolei państwo­

wej, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 44.
Anna Sanocka, uozenioa 2 roku seminaryum 

nauez, w Przemyślu, córka kierownika szkoły w Tar­
gowiskach, zmarła tamże w 18 roku życia.

Z całego świata.
L n u d y  7 grudnia. Na pokradzib parowca 

•Beybrid*, który z La P lata  przybył do portu w 
Londynie, stwierdzono wypadek dżumy. Zarządzono 
nadzwyczajne środki ostrożności.

..Witaj Śwista 1 Poczęta
Niepokalanie 1“

Pół \iieku już mija, iak wielcy i mali 
Z  okmkiews wi żela ten wyrofi witali,

Ześ — Matko — „bez zmazy poczęta*.,.
Pół wieku już mija, a z tego Dogmatu 
Wciąż rzeki pociechy i bożych łask światu 

Płynęły i płyną — Prześwięts.
1 myśl nam ucieka w te jasne przestrzenie,
Udzie śliczna, chwalebna nad wszystko stworzenie

Królujesz w niebiosach bez końca,
I w nocy grzeobowej, w nędz naszych otchłani 
Czekamy spragnieni, wzywamy — o Pani,

Twojego zjawienia, jak słońca.
Na jawie i senni czekamy, czy Ciebie 
Nie u.rzym —  Przeczysta— w ote artem twern niebie 

Śród niebian w gwiaździstej koronie...
Osy rychło ukażesz twe cudne oblicze
Nad niebo śliczniejsie, nad wszystkie słodycze,

Czy skłonisz nam pełne łask dłonie.
Bo tak nam potrzeba potężnej twej dłoni,
Jak biedny m rozbitkom ginącym śród toni,

Jak  więźniom w kajdanach niewoli:
Bo w twojem apojrzeniu nstawnie my mamy 
I  dźwignię żywota i wszystkie balsamy,

Ody serce lub ciało zaboli.
I  nigdy za Tobą myśl próżno nie płynie,
Bo sama nas stukasz po łez tej dolinie

I  w duszach głoz słodki twój dzwoni,
I czujem, jak kruszysz uatn ciężkie kajdany,
Jak tulisz do serca, dłoń kładziesz na rany 

I  tchnienie twe czujem na skroni.
I duch się przy Tobie śj ód cierpień weseli 
I  ciało się nawet cudownie anieli 

Ciężące ku ziemi jak ołów...

I  widziin zdumiemi, na twojem jak ręku 
N a i świata przepaście płyniemy bez lęku,

Ja k  skrzydła nam rosną aniołów
O, jakież to szczęście w weselu, s żałobie 
I  czcić Cię i kocnać i zawsze ru  Tobie 

Choć myślą się sama wydzierać,
1 serce Ci całe dać — Panno bez zmazy,
I świat Ci dać cały i tysiąc choć razy 

Z miłości dla Ciebie umierać!...
Lecz Tobie nie dosyć z łask wszystkich skarbami, 
Jak  Twri anieli, duchowo być z n am i;

Ty nowr sposoby znajdujesz 
I  schodzisz w id ornie w twym burdzie na skały 
I  cuda twe znosisz i do nich świat oały,

Świat cały cierpiący zwołujesz.
I  idą bez liczby kaleki, nędzarze 
Do stóp twych i źródeł, przed twoje ołtarze 

Cierpienia swe wszystkie przynoszą,
I żarowi, wskrzeszeni, łzą szczęścia oblani 
W racają i światu swe cuda — o Pani,

Twe serce i wszechmoc twą głoszą...
Gdy pieśni Ci dzwonią miłości i chwały,
Ty Bogiem piomienoa, i  Lurdejsniej twej skały 

Nad morza niewiary, nad zbrodnie 
Krzyż wznosisz Jezusów i piekieł przemoce 
Wciąż depcesz i trzymasz w te straszne nam noce 

Czystości i wiary pochodnie..
0  witaj — Przeczyste — i zostań wciąż z sami
1 wiedź nas do zwycięstw z Chrystuta wrogami,

Be walka to z piekłem zacięta!,..
My walczyć pójdziemy i umrzeć za Ciebie 
I śpiewać Ci będziem za życia i w niebie. 

N i e p o k a l a n i e ś  P o c z ę t a ! *
K». W. C.

* Jubileusz H. Wójcickiego, artysty teatru kra- 
jkowskiego. Wczoraj odbyło się w teatrze krakowskim 
jprzedstawienie „Damy i H^zary “ dla uczczenia 35- 
Jletniej pracy scenicznej Hipolita Wójcickiego. Do ju ­
bilata przemó.vń d /r. Kotarbiński w otoozenin wszyst­
kich artystów. Publicznoś.’*, która wypełniła teatr, 
wzięła serdeczny udział w owacyi. Nadeszły depe- 

|sze od scen warszawskiej, łó lzkiej, lwowskiej i po­
znańskiej, oraz od wielu polskich artystów. 
B s p e r t s a r  lw o w s k ie j  t e a t r u  a tle lsk leg e .

W« czwartek o pół do i  w po łn ln .e  poranek ja ­
poński „Terakoja*, po południu „Konznl generalny*, wie 
ezór .Tkacze*.

ff piątek po raz pierwszy , Wes- le Sobełdy* poe- 
at dramatyczny w 3 aktacli H rgoaa H ofm ane.hala.

W sobotę „Narzeczom, milionorka*.
Bepertunr teatra krakotnUsco.
We czwartek po południa , vopaiuezek“ , wieczór 

„Intratua posada1', wy itęp p. Kamińskiego.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Walka motyli*,
W niedziele popołudnin „Na zawsze*, wiezzorem 

„haust*, występ Kam.ńskiego.

Ruch artjstypfliteriiiS.
* Ks. a rcyb iskupa  Taodorow icza mowa na te­

mat „O z j e d n o c z e n i u  n a r o d o w e  nr*, wypo­
wiedziana w Dzikowie podczas uroczystości korona­
cyjnej cudownego obrazu dnia 8 września —- wyszła 
w osobnej odbitce. Nujważnicjszą część tej mowy 
zamieściliśmy zaraz po jej wygłoszeniu na szpaltach 
Ga\ety J^arodowej.

* O peretka W ystawiona wozorńj po raz pierwszy 
nowa operetka „Narzeczona milionerka" z muzyką 
Henryka Bertśgo odniosła na naszej scenie, podobnie 
jak niedawno we Wiedniu i Berlinie, sukces słaby. 
Wiedeński kompozytor Bertś znany jest jako wcale 
zdolny i zręczny autor kilka baletów, będących stale 
na repertuarzu wiedeńskiej opery nadwornej. Z par­
tytury wczorajszej operetki jednak nis możnaby bar­
dzo pochlebnie sądzić o jego talencie kompozytorskim ; 
przeciwnie, gdzie od czasu do czasu piękniejszy
kwiatek muzyczny skromnie zaczyna kiełkować, kom­
pozytor wkrótoe zbyt hałaśliwą instrumentacya przy­
gniata go (np. romans miłosny w trzecim akcie) 
lub niepotrzebnie wprowadza ton tragiczny (finał 
drugiego aktu) albo wyrów ad/a zckończenie trywialne, 
njawniające się w posługiwaniu się banalnych 
rytmów tanecznych w ustępach wcale pięknie aię
zapowiadających.

Libretto samo jest o dość zajmująoei tteśefc 
Narzeczona milionerka zrazu nie chce dać sie sprze­
dać zubożałemu markizowi, następnie jednak pod
wpływem miłości czyni to z własnej woli. Zostało 
ono wprawdzie przez librecistów W illnera i Lime'go 
uposażone w dość zajmujące, choć nieoryginalne epi 
zody i ułożone w interesującą całość, aie bardzo 
często tekst do śpiewu uie jest w organicznym 
związku do całej akcyi scenicznej. Lecz najbardziej 
razi rozwlekłość i miejscami nużrea akcja sceniczna, 
która libreciści starali się urozmaicić tańcami, dołą­
czonymi bez uzasadnienia do poszczególnych ustępów 
śpiewanych. Wogóle nie mogę sobie wyobrazić, 
dlaczego w tej operetce istnieje zwyczaj, każący 
człowiekowi po każdej prawie dłuższej rozmowie 
lub scenie wykonywać ewolucye taneczne; zwyczaj 
ten bynajmniej, o ile mi wiadomo, nie istnieje oni
w Londynie, ani w Nowym Jorku, miastach, w któ­
rych akcya tej operetki się rosgrywa. — Muzyka 
Bertśgo jesl świadectwem zręcznego i uzdolnionego 
kompozytora w l dońskiego, którego zalety występują 
korzystnie w ustępach o tempie świeżem i taneoznein, 
mniej zaś w ustępach sentymentalnych.

W ogóle mówiąc, premiera wczorajsza nie po­
dobała się i tylko dzięki sumiennemu wystudyowa- 
n iu .i pięknemu śpiewowi panny Milewskiej i p. 
Okońskiego zawdzieczyć należy, iż oklaski odzywały 
się od czasu do czasu.

Na uznanie zasługują także pnie Ka*prowiczo- 
wa i Kliszcwska i' pp. Kratochwil i Lelewicz. lJni 
Kliszewska wprawdzie podob**ła się jako tancerka 
Olimpia, lecz pierwsze tancerki teatru londyńskiego 
niezawodnie i n a c z e j  tańczą.

Teatr był prawie pełny a przedstawienie skoń­
czyło się po wpół do dziesiątej. (yr .)

*  Z  Filharmonii lwowskiej. Koncert Bronisława 
Hubermana odLędzie się d. 1? bm. w poniedziałek, 
a uie 17 bm., jak niektóre dzienniki przez pomyłkę 
podały. Wielki nasz artysta odniósł olbrzymi sukces 
w Bukareszcie, zkąd przyjeżdża do Lwowa w nie­
dzielę.

Dyrekcya Filharmonii stara się o pozyskanie 
na jeden przynajmniej koncert słynnego skrzypka 
Henryka Marteau, który grał wczoraj w Wiedniu i 
zachwycił prawdzi zych znawców.

Z WARSZAWY
(Telegrafe::. i pocztą 1

— W Łodzi, jak  donoszą listy p rjw a tn s , 
sooyaliści urządzili wczoraj na plaou obok je ­
dnej bożnoy wielką demonstraoyę. w kroozylo 
wojsko i  kilka osób zostało ranionych. Bliż­
szych szczegółów brak .

-  Policm ajster Częstochowy Nshrlioh, 
na którego przed trzem a tygodniam i wyko­
nany został zamach, je s t um ierająoym. Doznał 
porażenia mózgu i oałą lewą część oiała ma 
sparaliżowaną.

Ostatnie wiadomości.
Szanownych wyborców z okręgu wybor­

czego wielkich posiadłości zapraszam y na ze­
branie przedwyborcze do Złoczowa w sali ra ­
dy powiatowej na dzień 12 bm. o 10 rano.

W irctnty Gnoińtki, 
Oskar Schnell, 

W ludytlaw Gniewo${.

KOŁO POLSKIE
W ie d e ń  0 grudnia. 

iM. ił.) W dzisiejszych dziennikaon wie­
deńskich pojawił się kom unikat, odnoszący 
się do wczorajszego posiedzenia „Koła pol­
skiego*, ale nie podany przez sekretery at, 
leoz będący pochodzenia prywai.nego. W ko­
m unikacie tym  m ylnie powiedziono, jakoby 
głównym przednfotem  obrad, oinosząoyoh się 
do potrzeb obu uniw ersytetów  krajowych, 
była spraw a klinik krakowskioh.

Szło bowi m o sprawę klinik l w o w ­
s k i c h ,  ja k  się tego zresztą uważny ozy- 
teln ik  łatw o mógł domyśleć. Chodziło o za­
bezpieczeni. rychłej budowy czterech nowych 
klinik dla uniw ersytetu lwowskiego, w my41 
niedawnych uchwał Sojmowyoh, a  miauowioie 
nowej kliniki psyohiatryczno- nerwowej i oto­
laryngologicznej, tudzież nowego pomieszcze­
nia dła istniejąoych ju ż  k lin ik : derm atologi­
cznej i okulistycznej.

Telegramy t tsietonematy.
8 y t u M y «  p u ^ a m e n t i i r i i a .
P r a g a  7 grudnia. Tolitifc donosi z Wied 

nia: Wczoraj po posiedzenia izby przewodnicy 
klubu młodoczeskiego, odbyli wspólną konfe- 
renoyą ze .jednoczeniem  południowo-słowiań­
skich posłów, na której skonstatowano, że o- 
brady toczone z rządem we wszystkich kie­
runkach dały rezu lta t n e g a t y  w u y  tak, że 
oba kluby nie są w możności dopuścić do re­
gularnych obrad nad pro wizoryum budżeto- 
wem i sumą refundowania, jakiej się rząd 
domaga. W razie, jeżeli w ostatniej ahwili 
podczas posiedzeń komisyi budżetowej nie 
zostanie wynaleniony modus procedendi w spra­
wie przedłożenia zapomogowego i sumy re 
fundowanej, to trzeba być pizygotowanym  
na to, że izba posłów jecącze jy bieżącym ty ­
godniu — w piątek — odbędzie ostatnie po­
siedzenie, Nadzieja uo do poprawy stosunków 
zm alała do minimum, ponieważ rząd z całą 
energią dom aga się iunctim między przedłoże­
niem zapomogowem, a sum ą refundowaną.

E o m ł » y e .
W łed eźk  7 grudnia. Kom isja b u d ż e ­

t o w a  prowadzi dziś dalej rozpraw^ nad za- 
omogami. Przem  wiali F iedler i Eug. Abra-
amowioz.

W ie d e ń  7 grudni*. W komisyi budże­
towej p. Eugeniusz Abrahamowicz w przemo­
wie sw e ,. zaznaczył, jak  niezbędnym  jest po­
rządek w gospodarce państwowej, wskazał na 
wzmaganie się ruchu em igracyjnego wśród 
ludnośoi, uskarżał się na bezwzględność władz 
podatkowych i na za późne odpisywanie po­
datku w razie klęski żywiołowej. Mowoa opi­
sał dokładnie biedę ludnuści wiejskiej w Ga

licyi z powoda wielkich pożarów, niemodna 
jów i innych klęsk elem entarnych.

W ie d e ń  7 grudnia. (1’el. własny). W 
kom ityi b u d ż e t o w e j  mówił dziś obszer­
nie Eugeniasz A b r a h a m o w i e *  o k lę­
skach m enrodzajn w Galioyi, tudzież o po 
trzebaoh niezbędnych rolnictw a na nadcho­
dzącą zimę.

Poparł go S t a r z y ń s k i ,  uzasadnia­
ją c  przy tem , dlaczego Polacy g ł o s o w a ć  
b ę d ą z a r e f u n d a o y ą  69.000.000, potem 
przoS-tedł na pole polityczne, w zyw ając rząd 
stanowczo, by zrobił wszystko, co potrzebne 
dla p rz | wrócenia prawdziwie konstytucyjnego 
życia w A ustryi.

Mowa ta  była wypowiedziana w im ienia 
całego Koła polskiego.

Sejm lę g ie n k l.
i i m a p e i s t  7 grudr a, Sejm węgierski 

zwołany zostsł na 12 bm.
Z  Flnlaudyi.

H e is r in g fa r e  7 grudnia Jenerał-guber- 
nator ks. Oboleński wręozył laskę m arszał­
kowską wiceprezydentowi senatu Linderowi, 
którego car m ianował m arszałkiem  sejmu 
krajowego.

Orędzie doaierelto.
W s s s j  n * r  !>- d. 7 grudnia. Booseyelt 

przedłożył wczoraj kongresowi orędzie, w któ- 
rem  posiad a , że oelem zagranicznej polityki 
Ameryki, jak  i wszystkich kulturnych naro­
dów, jes t przyspieszenie dnia powszechnego 
pokoju. Dopokąd atoli nie istnieje trybunał, 
przed którym by państwo obrażająoe mogło 
być ust rżone przez inne, niemoźliwem jest 
us ;anie zbrojeń. Orędzie podnosi zaw arte przez 
Am.irykę trak ta ty  rozjemcze, oraz zainieyo- 
wane zwołanie koniereuoyi hagskiej Zaprze­
cza stanowczo temu, jakoby altany dożyły 
do zdobyczy tery to rya lnyoh ; wywodzi, iż ko- 
niecziiuśoią było, aby y olny naród zaprote­
stował przeciw rzezi lydów  w Kiszyniowie 
i przeciw okrutnem u uciskowi Ormian. W ce­
lu sprawiedliwego p;zepruwa izenia postula­
tów międzynarodowych, potrzeouje Am eryka 
silnej m arynarki, podwyższenie je j stanu wy­
nika z doświadozeń obeonej wojny. W  końca 
w y ra ja  orędzie nadzieję, że Filipiny zostaną 
o ty le samodzielne, iż wejdą w >bec Stanów 
w podobny stosunek, co Knba.

R a jrm  7 grudnia. Książę A lbert pruski 
wyjeohał wczoraj powozem z gm achu amba­
sady niemieckiej i udał się do W atykanu, gdzie 
był na auctyenoyi u Ojca św. N astępnie zło 
zył wizytę sekretarzowi stanu ks kard Merry 
d«I Val.

P e t e r s b u r g  7 grudnia. %usskii Ltwaiid 
ogłasza zam ianoffauie szefa V III dy w iz ji 
kom rcy, Beckmanna, kom endantem  XII kor 
pusu armii, a *»efa sztabu kaukaskiego okrę­
gu. wojskowego, Sand er a, kom endantem  X X  
korpusu armii.

Berlin 7 grudnia. ‘Bmrl. Tageblatt do­
nosi z Peters Durga, że ks. M irski przed kilku 
dniam i przedłożył carowi rezoluoyę kongresu 
ziemstw. Car miał przyjąć ten dokum ent na- 
stepiijąoemi słowy : „Wiem, o co chodzi, jed ­
nakże i ła je  mi Się, że czas wojny nie je s t 
odpowiedni do takioh reform. P rosię  oświad­
czyć zastępcom ziemstw, że teraz  nie jes t 
sposobna do tego oh wiła“.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Naród sw ej")
Pod  Portem Artura.

T e k l o  7 grudnia. Wodz arm ii japoń­
skiej pod Portem  A r ta i  a donosi, że ostrzeli­
wanie stojących w porcie okrętów podjęto na 
uowo dnia 6 grudnia.

L o m d jn  7 grudnia. Biuro B eu tera  do 
nosi z Tokio: Sądzą tu, że nadohodzi chwila 
ogómego szturm u do P ortu  A rtura. Szturm 
ten będzie niewątpliw ie skuteczny.

JSa U u lu .
U n d j z  7 grudnia. W edług doniesie­

nia z głównej kw atery generała Oku Japoń 
czycy Obmyślają przezimować na obecnych 
swyoh leżach.

M obillm eya japońska.
JLe i ł y a  7 grudnia. Dany Telegrach do­

nosi: W Tokio ogłoszono cesarskie rozporzą­
dzenie, które zarządza organizaoyę milicyi i 
wojsk ochotniczych.

Z  ryekó#  tourarowyeli
C en n ik  z iem iop łodów  w K ra k o w ie

i  dnia 6 grudni* 1904 w „Hali zboźowoj".— Tendencya 
słabsKk.

Pszenica biała  od U rou 9-35 d ' U t>5, biała tranzyt o 
—■— do —•— , czerwona i żółta 9 45 do 9 70, czerwona 
i żółta tranzyto — do — —, węgierska — do — , 
Zyto fcr„jowe O---  do i) żyto dwur. nowe 7-66 do

7 80. targowe 7-30 do 7*60, tranzyt > —•— do *—.— 
węgle kie nowe 0'00 do 0*00. Jęcsm leń browar 
ny /'90 do 8-40, na krupy 6*90 do 7 45, na p au  fl"70
do 6-90, tranzyto —■— do — . Owies 7 30 d* 7-65,
Proso zwykłe 7-— do 8-25. Tatarka 8-60 do 9 25. K i-  
karydza nowa 8 00 dc 8 39, i*ara 8 46 do 8‘75. Ci*
ąnantin nowa 0-00 io  0-00, Cinąnantin stara  8 55 da
9 —. Groch Wiktorya 10-75 do 11*35. *wj kły 9-75 do
10 25, pastewny 7-76 do 8 -OJ. Fasola enkr 16-60 do 18-00. 
dłnga 13*60 do 15-—, krótka 12*00 do 13*—, perłowa 12-50 
do 13-50. Bobik 7-50 do 8 00. W yka b-00 do 0-00. K lepak 
zimowv 11 "25 do li-R0, tranzyto —'— do —"—. Bismif 
lniane 10-40 do 10-80, ko iopne 11-76 do 12-—. L aisa  —*— 
— , Mak niebieski 23- -  do 25-—, siary  2 1 — do SS— . 
Koniczyna nesienoa ozerwona 55-— do 75*—, naili-iM  
biała 40-— do 45-— nasienna azwedika —•— do —*—, 
Esparsetta 11-75 do 12-50. Lnoerua —*— do — . Ty­
motka —•— do —— . Otręby ptzenso 5*10 do 6*30, ty  ma 
5*10 do 5*39. Mąka ozerwona 5*80 do 6*00. Ofagi 4 »u de 
470 . Słoma żytnia długa 2 30 do 2 50, pszeniotna długa 
—■— do —*—, Mierzwa żytnia 0 00 da 0-00, pszeniozna 
— — do — 8iauo zwyczajne 44 0  do 4*80, Koniczyna 
pastew. 6-20 do 5-GO, Soozewioa 17-00 do 19*00. Geny 
notowane za 50 klg.

U n d S p e S u  dnia 7 grudnia. K uri w kor->- 
\  i u  50 klgr. 'I '1 w tao psswuiof ,n  kwiecień ! 0 27 

do 10 38 na październik S 91 do 8 92, żyto na paźdiieraik 
0*— do 0*—, ua '*v. jfeiei) 7 98 o o 7 99 owUs na pałdzier- 
nik 0- -  do O —, ns kwiecioó 7 23 do 7 94 , kukorndza 
sierpień —*— do — , na październik 0 -— do •  —, “ * 
mai do 7-62, r*«p»k na lieri ień 1 !10  de ll-jgO,

Oferty ■ mierno.
Chęć knpu»: s ła t . .
UspoBobiesie: mdłe.
Stan powietrza - pochmurnie.

% r y n k ń w  p i e a t e i u y « h
W iedeń 7 grudnia tTe!eg*am „Gazety 5 i-  

rodowei*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 mtnnt Sń 
popołudniu. Akeye austrya.e^iego akładu SredytoW4<u 
&75-—, węgiersk^po zakładn ir*dytov eg > 8)G*óO, A sglo- 
banku 285-59 Cnionhonku 55:- 50 Bankn dla krsjów 
ronnyob 451*50 Bankvere:nn 653*75, Rodenereaits 970-69 , 
galioijskiotfo Baufen hipotecznego 646 09, kolei państw - 
wyoh 651 25, kolei południowe, 87*76, tramwaje A. -  
B. — —, kolei Eibentba! 417 09, kolei północno 5499, 
kolei czerniowiackiej 53100 , alpiay 491-75, Rima tfnra- 
nya 517 00 , praskiego towsrzystwa żelaznego 2353, fabrywl 
broni 534-—, tureckie tytoniowe 333*76 galicyjekiega 
kaipackiego Towarzystwa n.*flo«ugo 1115, ooLg. węg. 
indeinniz 98-—. t >u; • mujowz 190 95 a>istrya*t- r t a o  
korcni-ws I00*2c, -rregiersk* r ’ -i* k it "nowe 9815 , 5A!e- 
listy Po w rzystwa kre-Jy* owe^ > zleittkiege 99*15. 4-pro- 
centowe lizty* Bonira krajowog , 9o 40. i  i pńi preoeritoei 
listy Banka krajowego 10! 9u. 5 -p ro ^ u k S c  ..oaiunaln* 
obligacye Bankn kr.iioweg. 102 60, 4-proaent listy Hanke 
hipotecznego 9880 ,4  i pól nroceotswe listy lanfc-t hip * 
teoznego 101 40 6-prooen iirtj o a n .u  hipotecznego
112*00, 4-procentowe galicyjskie aoligacye prepin, 99-80, 
4*procsntcwe galicyjskiu pożyczki kraj0we z rokn 1893 
99 45, 4 -prccentowa poi >*k» m as ła  Lwowa 07*7#, losy 
tureckie 132 60, m arla 117-60 rabie, 253 75

N H M B B a B B H H B i
NADESŁANE.

*!;■ 75, 5 r..iobao vo  K e r .  L~l«K li
■: . .* 7 r:o  pci; y r >. i qi-aliśfj

ę fe-17-.! f - ’:> ; • J.- 'i -v I-IC s. óflfj■.'»?:)
? ' 7 ; i *•’! ■'< y.

'S a lvato N ilm aliiy
i t f  zd ró j litio n o w j

6c/, ż e la z a  
•użoan

W c i ^  p ien ia i h uo. il i i [lęylier.m, 
c iach  moczu, rpi-sn.iły/.nni-- ;:*_•;<:ę 
tndzieź w n łe iy  !;n-h m /  wildei how ych

i (!n ir  ; -v t- u i a
Dyrekcya 7.di-o;ow Z-ali-aiors w ąn-is i.Węgry).

, ilo leg liw o ś- 
i i i utr.-.yi-y,

Najstałecznieisza a iw u o r v o  -  ż e la z n a  w o d a
przeciw u lcdok rew uośel, chorob im kobiecym , nerwo­

wym 1 skórnym  cierp ien iom  etc. 604 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych, 

aptekach i droguery ach.

Dr. Adam Greliński
ordynuj* w  s h s r s b a e h  d r ó g  m o e s e w  f « h ,  
n  e r « k ,  p ę c h e r z a  c e w k i*  p ro s ta ty *  e to .

ud 2 - 4 .  Lwów, ulica Sykstuska 37 1. piętro.

Przyjechali do Lwowa d. 7 grcdnla.
Hotel Europejski (Alufota Szkowrona). M. 

Maniewski z Bńjkowiec, P. Scnnellowa z Firlejówki, 
W. Pieniążek z Lip-ńki, A. Czarkowski z Lubienia, 
A. Horodyski 7, Knciabinit-c, M. Welt i F. Tanber 
z Czeiniowiee, dr. O. Litw u„w;e« z Trembowli, P. 
Kobylańska z Łopaty ua, dr. J. Ausehnitt z Bicza- 
czu, H. Woi kowska z Bezbrodti, E. Ostsrmager z 
Bodenbuchu.

H o te l G e o rg t a. (Pokoje 3 koron począwszy). 
Hr. B. M.ąezyński z Jasnisioz, hr. H. Konarski t  
Groeliowie, br. O. Weber ze Ztortojfa, X- J- Trze­
piński z Kaeliawiiiy, F. von Pitis z Bierny, D. Fink 
z Jasła, A. Traek % Pragi, M. Bryk ry ń sk i z Za- 
gwoździa, B. Wóisehnitz z Gliwie, D. Zen‘ner z 
Sambora. J. Osadea z Bessarabii, W. Leppert z 
Warszawy, G. Muc-liu wey z Wiednia,

(Ciąg dalszy.)

Kram*rina wydaj* ksiąaki dl* ludu, któ­
ro aoatają się pod włościańskie sfcrz-ohy, Puch- 
i»*y*r jeden * pi*rw#zych przedstaw i* w no- 
wem świetle dokum ent* narodowe. W pismaoL 
oaeekioh ówozeenych jeduak  brak t*j swobody 
we władaniu językiem , k tóra jeet znakiem 
żyoia, a nieśmiałość poruszeń aż nadto wido- 
ozna. Drugi* pokolenie pisarzy zauhęoa też n a ­
ród do więkezegr zaufania we własne ei- 
l j  i radzi nietylko badać język  w pom nikach 
przeszłości, ale iść p o m ię liv  lud, u jąć w je- 

O uetaoh żywą tradycyę języka, i nagiąć ją  
o putrzeb wieka.

W rzędzie ludzi, którzy dali impuls do 
odświeżenia języka podnieść trzeba zasługi 
kilku uczonych, którzy wyszli z łona ludu, z 
których każdy jest self-mademanem w naj- 
szlachetniejszem tego słowa znaczeniu. Józef 
.Tangm annG<73—1847) syn włościanina pozo- 
«tającego w niewolniczem poddaństwie, r szko­
łach zapomniał po czesku, szyderstw a jednak 
mieezkańoów wioski rodzinnej, do której po-

S

wrócił, pobudziły go do głębszej nauki języ ­
ka rodzinnego, która doprowadziła do w yda­
nia obszernej historyi lite ra tu ry  czeskiej, za­
służył on się również dla języka «głoszenŁ-m  
sło wnika, w k tó rj m wiele wyrazów bierze z 
języka polskiego i iunyoh ięzykow słowiań­
skich.

W ozasie napoleońskioh wojen rozbiegają 
się polityka czeska i polityka polska w prze­
ciwległych kierunkach. Większość Polaków po­
kłada nadzieje w Napoleonie, a Czesi spodzie­
w ają  się, że Cesarz A leksander skłoni Au- 
stryę do zaniechania ucisku. Cesarza A leksan­
dra w ita ją  odami przy jego wjeździe do P ra ­
gi, m ieniąc go „wielkim słowiańskim  monar- 
chą“, w stępującym  w progi „również słowiań­
skiego m iasta P ragi.“ Juagm an  twierdzi, i« 
„wojny napoleońskie uczyniły sławnym  św±at 
słowiański"; tak  w tem tw ierdzenia ja k  i w 
proroctwie swoiem, wedle którego Bosy* ma 
być podporą dla ozeskiego patryotyzm u stanow ­
czo się m yli Pak ja k  Polaków w iara w N apo­
leona doprowadziła do rozczarowania, zrobił on 
bowiem dla nioh bardzo mało a i to mało nie 
przeżyło jego upadkn, tak  samo i Czesi na­
wiedli się w sw oicj nadziej ach, Cesarz Ale­
ksander bowiem dla nioh nic nie z rob ił; a 
udział Rosyi w świętem przym ierzu przyozy- 
uił się do tego, że ucisk Słow ian w A ustryi 
był jeszcze bardziej srogim.

Pewną pomoc przynosi pisarzom czeskim

założenie w r. 1818 przez hr. Kolowrafa-Libs- 
teinsky ego czeskiego Muzeum, a w r. 1831 
osobnego jego oddziału : „Matica* dla wydaw 
□ictwa pism czeski >h i doskonaleni* języ k a  i 
litera tu ry  czeskiej. Muzeum wydaje pismo pe- 
ryodyozne „Ćasupis £eskebo Museum*. oraz 
dzieła tak  poważne, ja a  „Słowuiku Jung

nieznużoną, twardą dla siebie a pełną poświę­
cenia dla sprawy naturę

Biografowie jego *) u trzym ają, że wspom­
nienia z la t dziecinnych, w Hodslawicach spę­
dzonych, gdzie ojciec jego był nauczycielem 
ludowym, dały mu zamiłowanie do histo­
rycznych wspomnień i poetycznych legend,

m anua i „Starożytności słowiańskie"' §a -1 k tó rych—w jego domowem zaciszu pośród ro 
iafika. Szlachta czeska wspiera te usiłowania, j dzmuyoh jego morawskich gór i malowni- 
a odznao. -j*  się w tym  kierunku Franciszek j czych ruin dawnych, ogniem i mieczem zni- 
i Kasper Sternbergowie | sączonych warowni — tyle krążyło.

„  , „  , . - , PilackT jako potomek czeskich braci,
° x i których po wydaniu edyktu tolerancyjnego

stanowią badania hiztoryozu, Safafika (179o| prz0^ ce8arza Józefa I I  zapisano jako _ależą-

gogń znym założonym przez hrabinę Truousesa

Słowian; praoują wspólnie z Palaokym przy 
czynił się także Safafik do zgrom adzenia roz­
prószonych źródeł historycznych.

Praoom tym  wszystkim tow arzyszy ze 
śtrony Niemców i zniemczonych Czechów 
aieohęć, ze strony władz ciągłe szpiegostwo, 
małodnsznośó, obawy i prześladow ania — ze 
strony mas ludu zaś przez długi czas oboję­
tność i brak poparcia prasy. Uczeni czescy 
w każdym  niemal kierunku w kor ■iu X V III 
i na początku X IX  wieku płynęli przeciwko 
wodt-e.

Palacky n ie  zraził się jednak  wcale Łemi 
trudnościam i, przeciwnie podniecały one jego

w Knu w a liz ie ; a później jako  w ynagroai 
riB za usługi, oddane arm ii austryaokiej w 
czasie wojen napoleońskioh, uzyskał ojciec 
jego umieszczenie syna zrazu w szkol* w 
Trenczyn e, a potem w liceum ceaarskiem w 
1 reszburgn, gdz<e prawie zupełnie zapomniał 

j po ozeaku.
i Gdy w piętnastym  roau życia powracał 

do Preszburga, niepogoda i powódź zmusiły 
go do przerw ania podróży i zatrzym ania  się u 
BakcsU, który nie mo;;ąc rozumieć ozeskiego 
m anuskryptu, prosił ! #.lar,ky‘ego o wy tło mo­
czeni > kilka zdań. lJalaoky zaw stydzony cd- 

nie ro minie; idąo tez za 
wziął się do nauki rodzinne- 

a ego także kilku mnyoh
o u m j r  w ln ś o i a n im i  o d  k i * .  " "  P O « “ -

p iw n iczn eg o  w W ailen s te in ie .

ryoh przejął ducha języka ozeskiego, nru^zył 
się Palacky po niemiecku w zakładzie peda

*) FAtntiska 1‘alackóho koirsspondencfe a za­
piski1; k tisku pripraTil dr. V. J. Novacek. Auto­
biografii; a zapisky do r. 1 8 6 3 . Koirespondenee z 
l«t 1 8 1 2 — 2 6 . — Jaroslar Goli; i Frantiśek Palacky 
1 8 9 8 . Franz Palacky: Politik 1 8 7 6 . Saint Itouó 
Taillandier Franz Palacty 1855. Pypiu und Spa-, jo w ic a m i i Serbóu pod Kossowem Polem 
sowiizg G śahiahtą der slavischen Literaturen. s t r .! K ollarow i zwierzał się  Palaoky z nsroaow yoh

P a  D i I ł l l i i L ' ’ i l  o  o o l o t r i i  a f w n l i  l i U i > o v n n i n  I o n r n i n b  e e n i w a  a «v s  ś  / J a i a . i i M  n t n a k

2t% powrotem do Preszburga, gdzie wiel­
ka więks-ośó kolegów składała się z Niem- 
o^w i z Węgrów, zaprzyjaźnił Się z Palacky 
z Kollarem, k ióry  pórm ej lako czeski poeta 
zają ł tak  świetne miejsce w literaturze, a 
zwykł był mawiać, że poświeoa trzy  dni w 
roku żałobie, a m.anowiuie rooznioę klęski 
Czechów pod Białą górą, Polaków pod Macie-

i     ’     * ----------1 —-— —J  —
211. Póinainik ua oslavu styoh uaro^en n | swoich aspiraoyj i dzieoinnyoh 
p^rantiika PalackóLo 1898; C\as 1876. 1 (C. d. n.)

Nowo otworzona

Fabryka C ukrów i Herbatników

C

Ferdvn„iida THEUERA
plac H alicki 1. 12.

poleca na święta Bożego Narodzenia znakomite Cukry w wielkim wyborze. 
Herbatniki pól kilo 1 kor. 00 hal. Wszelkie namówienia ca Torty i Pieczywo 
świąteczne wykonuje z największą starannością, a zlecenia z prowincji źa lt

twia odwrotną pocztą.

eniiiki ilustrowane wysyca żaJanie opłacone
Skład kapeluszy, bielizny m ęskiej i przyborów  do podróży

Zdzisław Zdanowicz w Krakowie
C e i n i k i  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  a p i a o i B s . u l .  H ł a w k o u s b a  a .  Tai. bl%.
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Życie za życie.
p rte i

D ytryeha  Thóden.
(Z nlemieokiego).

(C iąg daie*y,ł
Dziewczynka żywiła w głębi serca na­

dzieję, że asesor zawezwie ją  do wspólnej 
przejażdżki, nie była jednak tego pewną, a 
nie Umiała prosić pana von Oppert.

— Czy on zeohoe zabrać mnie z sobą? -  
mówiła, pochylając jam ą  główkę.

— Nie w ątp ię o tam  — uspakaja ł ją  
Hansen. Nia pokpij tylko sprawy, ptaszyno : 
siedź mocno i nie daj mu się prześcignąć.

Laoia powróciła do dw ora z sercem sil­
nie bijącem

— Pan Hansen przyśle zaraz rower — 
oświadczyła.

— A ty  ? — pytał F rano  z serdecznością 
— wszak pojadziesz ze mną ?

— - l owszem.
Jaśniejące radością oczy dziewczęcia wy­

mowniej od słów dziękow ały asesorowi za je- j
f o propozycyę. Nadeszła pani von Dierssen ; 

rano sam prosił m atkę Lnoi o pozwolenie 
młodszej córoe na zam ierzoną wyoieozkę.

— Godzę się ohętnie, kochany panie — j 
mówiła dziedziozka, a po. chwili z okien swe­

go pokojn patrzała  z zadowoleniem na parę 
młodych cyklistów, prowadzących rowery 
przez dziedzinieo i za bram ą w skakujących 
zręcznie na siodełka maszyny.

Hansen zwolniony z obowiązku używ a­
nia środka kuracyjnego, zalecanego mu dla 
schudnięcia, kazał okulbaczyó konia i podą­
żał za młodymi cyklistam i z uozuoiem zado­
wolenia, zsmąoanem jedynie myślą o blizkiem 
spotkaniu z „profesorem".

Maj nadchodził; kilka ostatn ich  ciepłych 
dni przystroiło natu rę  w woniejąoe świeżej 
zieloności szaty.

Hansen pełną piersią w ciągał w płuca 
ożywcze powietrze, rozradowanem okiem w o­
dził po bujnej roślinności pól i lasów. Nigdzie 
nie widziało się już śladów zniszczenia po 
burzy, zewsząd dochodził m iły zapach, nę­
ciły  wzrok jasne barw y odradzającej się przy­
rody.

Na granioaoh Heepenhagen wązki pas 
bukowego łasa dochodził w schodnią stroną do 
bagna, a na drogę, przecinającą ów las od za­
chodu, rozłożyste konary drzew rzucały  oień 
pełen uroku. Gdzieniegdzie promienie słońca, 
przedzierając się przez liście, oświecały zło­
taw ym  blaskiem piasozystą drogę i uw yda­
tn ia ły  jednocześnie postać męzką, zbliżającą 
się do kołowrotu.

— M etsch! — zawołał Hansen zdzi­
wiony.

— Halm — popraw ił eksinspektor po- 
lioyi, kłaniając się jeźdźcowi. Tw arz jego m ia­

ła  w yraz poważny. — Przybyw asz, panie admi 
nistratorze, ja k  na zawołanie — dodał.

— Chciałem właśnie odwiedzić pana w 
Zielonym G aju  — oświadczył Hansen.

— Czekałem tych odwiedzin wczoraj — 
mówił Metsch — zapomniałeś pan o mnie. Te­
raz wraoam z b a g n a ; macie gości

— Na bagnaoh? — pytał rządca.
— Tak — przytw ierdził M etsch — o ile 

słyszałem, polioya je s t tam  od ran a  energi­
cznie czynną.

— Czernie tę  czynnośó ob jaw ia? — do­
wiadywał się Hansen.

— Przeszukuje każdą piędź trzęsawisk, 
zarośla, trzciny, przekopy torfowe Oddział 
składa się z dziesięciu ludzi. Jedź pan zoba 
ozyó ; widok ciekawy.

— Dziesięciu ludzi?  — powtórzył n ą d c a
— Nie należących do m iejscowych wie­

śniaków — objaśniał Metsoh — przyprowaprzypr
dzono wprawnych, wykwalifikowanych po- 
lioyantów. Poszukiw ania ich nie pozostały bez 
skutku.

— Co znaleźli ? — dowiadywał się H an­
sen zdziwiony.

— R ezu lta t osiągnięty — mówił Metsch 
wolno, z naciskiem — może mieć, zdaniem 
mojem, wielkiej doniosłości znaczenie.

— Mów pan jaśn iej — nalegał rządca.
— Żałuję, że to nie ja  zrobiłem tak  

ważne odkrycie. Ale wpierw jedno p y ta n ie : 
ozy pan Horst von Oppert używ ał kolorowej 
bielizny ?

— Tak jest.

— Jakiego koloru koszulę m iał na sobie, 
gdy wyszedł na polowanie ?

- -  O ile pamiętam , niebieską w paski.
- J a  właśnie znalazłem  niebieski w pa­

ski m ankiet, sp ięty  złotą spinką. Osobliwe 
znaleźne w bezludnej okolicy...

— W ielki Boże ! Czyżby straszna zbro­
dnia.. Jeśli pan wiesz co więcej, nie ukry­
waj przedemną.

— Nic nie wiem -- odparł Metsoh — 
najbliższe jednak  dni, może naw et najbliższe 
godziny pow inny dużo tajem nic wyświecić. 
Nie w ątpię na chwilę — ciągnął dalej zwol­
na, jakby  ważąo słowa — że znalezione rze­
czy stanow ią ślad po zaginionym  poruczniku. 
B ra t jego będzie mógł sprawdzić, czy tak  
m ankiet, ja k  spinka należały d-> pana Horsta: 
jeśli to zostania stwierdzone, będziemy mieli 
niejako dowód popełnionej zbrodni Gd} by 
owe przedm ioty nie należały do pana von 
Oppert, niemniej oiekawą stanowiłoby zaęad- 
kę, ożyją były własnością i co ich właściciel 
mógł robić na bagnaoh... Nie widziałem  
wspom nianych drobiazgów, tem  samem nie 
mogę mieó pojęcia, ja k  długo one leżały wśród 
trzęsaw isk błotnych. Zwracam tylko uwagę 
pana na okoliczność, iż kiernjąoy poszukiwa 
niem z ram ienia w ładzy — je s t nim komi­
sarz sądu krym iualuego Schatt z K iel •— po­
winien w najkrótszym  przeciągu czasu przed­
stawić zakwestyonowane przedm ioty panu 
asesorowi. W ażną je s t  rzeczą, abyś mnie pan 
zaraz zawiadom ił o rezultacie dokonanych 
oględzin.

Metsch mówił z wielkim spokojem, w 
brzm ieniu jego głosu jednak, zdaniem  Han- 
sena, dźwięczała jakby  nu ta  przykrego zawo­
du, że nie Dowiodło się dokonać ważnego od­
krycia. Obserwowanie rozczarow ania dozna­
nego przez fachowego inkw irenta trw ało  u 
rządcy tylko chwilę, myśli jego pobiegły w 
stronę złowrogich trzęsaw isk.

Metsch obrócił kołowrotem i wyszedł na 
drogę.

— Idę do Zielonego G a ju ; pan zapewne 
wrócisz do Deepenhagen. Tylko słówko je ­
szcze. U  Blunka w dcbrem znajduję się uk ry ­
ciu i odpowiedniejszej dla siebie nie mogłem

Erzybraó roli. Cała okolioa uw ierzyła w r ie -  
omego „profesora1*, udzielając mu w szyst­

kich żądanych wiadomości. Rozpatrzyłem  się 
potroohu w po łożen iu ; odszukałem chłopów, 
którzy spotkali się na  drodze z panem  poru­
cznikiem, a którzy, ja k  mi mówił W atjens, 
m ają być znanymi kłusownikam i. Jeśli zatem 
dopuszczono się zbrodni, spraw ca nie może 
być wątpliwym . Nie je s t  nim  leśnik H iu fst...

(C , d . u.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrssu.

P ie rn ik i
do wódki, pikantne, po 20 b. paczka, inne 
po 30 i 40 h. oacika, doskonalej domowej 

roboty. D w ór Ł a p u y n ,  B rsc ia a y .

4 S2-

Wałerzki i kit do okien . Masę 
f ra n ra z k ą . 11- 

k le r  b u rsz tynow y . W osk 1 szczotki do 
f ro te ro w a n ia  borne  m ydełka  oraz  
w szelk ie  a r ty k o ły  domowo - g o sp o d a r­

cze poleca najtaniej
W . C l i } ? ?  nast. L. CV.0PT\ 

Lwów , « 1. Ż ó łk iew sk a  1.2

!!! Sensacyjna nowość ni
Wssystkim miłośnikom pięknych fotografij 
poleca się aparat fotografir cny ,, B liL G IA " 
którym w diień lub w nocy robić mota a 
piękne fotografie portretów lub grup. •— 
W  czasie świąt przy Jraewku lub zebra­
niach familijnych 1 towarzyskich fotografia 
taka jest niezaprzeezenle cajmiissą pamiąt­
ką. tembardaiej, że wykonauie zdjęcia (przy 
ożyciu proszku maguowego) i samej foto­
grafii wymaga niespełna jednej godż. czara
Nowy een u ik  ua r  1905 w olno i o p ła  
tn ie .  — Na iądscle spriedaje Bię na spła­
ty miesięczne. Liczne uznania są w moim

Ukończony seminarzysta poszukuje 
na wsi lekcyi. Przygo. 

tuje do matury semiuaryalnej lub wstępne 
go egzaminu do sskół średnich. Zgłoszenia 
do kr. Ludwika Martynowicza, -z. kat. 
prob. w Łoszniowie op. Mikulińce. 234

F k A f l f l f l l  dobry gospodarz, wiekn ire- ŁlkUIIUIII dniego, poasukuje posady 
od 1 stycznia 1005. Łaskawe zgłoszenia 
J . Choohłzkiewicz ni Skotnicka, Drohobycz, 

233

.  w  A  u a r  w  najnowszych syste- 
d H L A  J  mów. — L a ta rn ie
acetylenowe ręczne i do powozów. P rz y ­
b o ry  do saermierki, poleca w największym 
wyborze W. L ukasiew icz , ul. A kade­
m icka  2S. 227

C i i f t ł  ilicznych cukierków na drzewko 
• "■ *  I 100— 150 centów. Pomadek 60 do 
80. Karmelków 40. Herbatników 80. Cze­
koladek 100, poleca fabryka T roez j Śskle- 
go. Lwów, F re d ry . ' 231

Bawią i pouczają powieź ci
Zawentego : Podróż na księżyc, do wnętrza 
ziemi, na Mara. Jazona „perpetuum mobt- 
la“ . Próba nie zaszkodzi: Kto przed 5 gru­
dnia 1904 nadeśle pod adresem: Redak-
ey a  „D źw igni" Lwów 2 k. 20 hal. jako 
próbną, półroczną prenumeratę „Dźwigni1 
łącznie z barwnie iilustrowanemi „Lotnemi 
Listkami" na rok 1905 — ten otrzyma nu 
mery grudniowe oraz powieźć Zaweruego, 
popolaryznjącą tajemnice przyrody — jako 
bezpłatny dodatek. 834

handlu do przejrzenia. 841

Edmu -d Brodkowski,

Lenckarla sortyment,
Lipsk.

U każdego lepszego organisty, oraz w ka­
żdym domu katolickim posiadającym forte­

pian, powinien się znajdować

Z b ió r

Lwów,
Największy oraz 

aparatói

Plac H alicki 1. 14.
najtańszy w krają skład
foto grafie z; Dych.

Komorowski Józef
z e g a r m i s t r z

we Lwowie, Pasaż M ikolaseha.
poleca na Gwiazdkę zegary wy­
robu Paryskiego z broczu, mar 

muru w najnowszych fasonach. 
Zegary pendałowe, buiziki różne 
i kieszonkowe z fabryk ty k o  pierw-j 
szorzędnyuh wykonanie precyzyjne 
ze złota i srebra, niklowi i stało 

we z pewną gwarąncyą.
N apraw y  zegarów  i zegarków  pizyj-j 

m aje  1 Wł-zodklo za tn ia  : ; .  826!

starych 4 nowych.
wydal G ł l l a r ,  rektor śpiewu i organista 
przy kościele Najśw. M aryi Panny w By­
tomiu G-Śl. Z aprobatą kościelną Najprz 
ks. księcia-bisknpa wrocławskiego, Najprz. 
ks. arcybiskupa lwowskiego, bisknpa ta r­
nowskiego itd., oraz polecony przez kilku 

polskich bisknpów. 822
Cena 7*70 m b. za egzempl. 

w eleganckiej oprawie.
Więc pieśń dokładnie wypracowana dla 
organów lub fortepiann, kosztnje zaledwie! 
( fenig. Przy tak zniżonej cenie powinna 
zatem Każda rodzina, dbała o muzykę, na-j 
być to dzieło, w zamian ciągłych przygry­

wek. Do nabycia przez każdą księgarnię. :

Słynna w św leele Jaurha

jamajska rumowa eseneya
do prsyrządzania bardzo m iłego  1 sm acznego ru m u  do h e r b e t f ,  który co do sma­
ku dorównywa zupełnie d ro g iem u  rum ow i z J a m a ik l .  Jest prawdziwem dobrodziej­

stwem i wielką nlgą dla oszczędnej gospedyni.
Flaszeczka nz i litr wyśmienitego rumu 15 ct., butelka na 5 1. 50 e t.

Przepis dołączony. 789
F a b ry k a  eseueyj 

rnm ow yeb  1 lik ie ro w y ch A d .  J a n r i s ,  P r a g a ,  P « m e z .

P o ez ts  n a  p róbę  za n ad es łan iem  20 e t.  w m arkaeh  poczt, w y sy ła  się  e p ła tn le .  
Rnptąjeie wprost u wyrabiającego !

prawdziwy 594

K r e m

= ogórkowy
de upiększenia 1 wydelikacenia 

twarzy.
Cena 1 koronę.

W t  Lwowie : Przy ul. Pykstnsklej 
I. 25 1 p r /y  pl. M arynckim  1 U .

W K ra k o w ie : Sukiennice 1. 20.
W P rzem y ślu : ul. M ickiew icza 1. 11.

Piarćrinnlfi “rtCIP 0ffe. obrączki
I I C r a l r i U I l l l l  ślubne oras wszelkie 
wyroby złote i srebrne poleca F .  K w aA -
newski, Lwów, Plac Halicki 3.
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaeye. 

223

f l f i r n H n l l r  w s^ e żonaty, Ob
u y r u u i l i n  inajomiony z wszelkiemi
gałęziami ogrodnictwa, poszukuje poaady. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się: W. O. 
poste restante M odorów ka 235

n io  rlusńnh dobrych i inteligentnych 
U lw  U L I I  lecz biednych uczni, po­

trzebujących ciepłego odzienia, uprasza się 
o łaskawe datki na ręce p. Waleryi Mań­
kowskiej we Lwowie, przy ul. Zamar.ty- 
nowskiej 1. 2ja, poczta Podzamcze. 236

335 Recept
pieczenia ciazt wszelkiego rodzaju, robie­
nia lodów, przyrządzania likierów, dziełko 
w drugiem wydaniu a u to rk i p ra k ty c z n e j 
k a c h n l Róży M akarew icz  — znajduje 
się w księgarniach lab u autorki we Lwo­

wie przy ulicy Cichej nr. I.
Cena praktycznej knchni 4 korony, zaś 335 
851 recept 1 korony.

Znany Z a k łid  w o lc ie 'z n ic z y
T h e r a p i a -  P a ł a c e

dotychczas dr. Ebe> ss, obecnie pod naswą : 
H a r h o te l - T h e r a p i a "  w Cyrkweaicy 

pod Rieką (F.nme) otw rty  i prowadzony 
ladol w tym samym kierunku przez dr. 
Hermana de Coltelli byłego zastępcę dr. 
Ebersa, Ceny znacznie zniżone Wszelkich 
wyjaśnień udziela Zarząd, który znajduje 
się w rękach polskich 80Ś

ta tark i
pojazdowe

para od zł. 3-60 do 14'— ,  latarki do kara­
wanów, pochodniowe zł. 7—12, acetyleno­
we para zł. 14—36 wysyła w najl<3p>zem 
wykonaniu E m .  H r t l e U ,  fabryka wyro­
bów kutych w  R a d o l i n l e  p o d  P r a ­
g ą .  Naprawy, nowopokrycia blachą porzą­
dnie i najtaniej. Na żądanie cennik. 815

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
są tak znane i tak nlubione, że właściwie nie potrzebują żadnego dalszego po­
lecania; są  one od l a t  25 n a jm ilszą  d la  d z iec i zab aw k ą , którą nkształto- 
whć mołna przez doknpienie zupełnie odpowiednich sk rzynek  d o p e łn ia ją ­
cych do coraz więcej zajmującej i do coraz więcej pouczającej. Od kilku lat 
a o śe  być każda kotwiczna skrzynka bndowlana także systematycznie dopeł­

nioną przez prędko ulubione opatentowane 792
kotwiczne skrzynki m ostowe,

tak, że dzieci po dokupieniu takiej skrzynki wystawiać także mogą wspaniałe 
żelazne mosty. Bliższe szczegóły znajdują się w ilnstrowanym cenniku skrzynek 
budowlsuych n r ..., który na żądanie chętni- si; rysyła i który zawiera liczne 
b ard zo  /u jm u jące  oceny z w szechśw iatow ej w ystaw y w  St. L ouis. — 
R ic h te ra  ko tw iczne  sk rzy n k i budow lane i kotw iczne sk rzy n k i m ostow e, 
jako też ko tw iczn e  zab aw k i m ozajkew e i inne bardzo zajmujące n k łtd u n k i  
są we wszystkich lepszych handla-h z zabawkami po cenie od koron —'73, 
I*5°i 3 — i wyżej do nabycia. Z powodu jednak licznych r.aśisdownictw trzeba 
być pt y kupnie bardzo ostrożnym i każdą skrzynkę bez sławnej marki ochron­
nej k o tw icy  trzeba o d rzu c ić  ja k o  n iep raw d z iw ą  ; byłoby nierozsądnie w y­
daw ać n a p ró in o  swój dobry pismądz na m a ło  w arto śc io w e n aślad o w n ic ­
tw o . Kto lubi muzykę, ten niech też zażąda cennika sławnych instrumentów 

muzycznych Im perator i Libelllon.

F .  A D .  R I C H T E R  A  C l e . ,  r T T
król. nadw. i szumbelańscy dostawcy. I

K antor 1 s k ła d ; I. Operugasse 1C, W ie d e ń ,  I
Fabryka X III!, (HieUmg). I  $ *

Rudolstadt. Norymberga Olten. Rotterdam, St. Petersburg, I  .S ./ .
New-York. I  v

Najpiękniejszym podarunkom ns gwiazdkę a zarazem 
„ozdobą każdego pokoju !“.

Przy zwinięciu fabryki udało mi się nubyć tanio 8.000 dywa­
nów ściennych, 11.000 dywaników przed łóżka i 6.000 oa okna, g  
tak, 'so mogę wysłać wspaniały m

D y w a n  ś c i e n n y  dwóch stronach je- ®
dn&ki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki, 300 ciut. Jjj 
d ług i, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzie, je- o* 

lenie, kwiaty etc, po 2*50 za sallezką. *,
K J tĘ T  Szczególnie poleoa się gdzie je s t  wilgotne mieszkanie — ^  
« gdyż dywany te są grube i nie przypuszczają wilgoci. ®
i  H e ł o n u  m * 7 P r l  n l m a  <z chenilłe) ??st0 tkane °  t r w a - a  * U S l O n y  p r z e u  P K H . łych barwach, 125 om t. $ 8 « ro .^
^  kle, 194 cmt. d łng le , na obie strony jednakie, tylko po zł. 8 30
** tak długo jak zapas starczy. 854

i Piękne dywaniki przed łóżka
o ty lko  po 70 c t. za sztukę.
m Pierwszy morawski dom wysyłająoy towary

f  J n l in s  H c ita s c h
Nr. 39 (Morawa).

Setki podziękowań i obsfalunków otrzymuję. Jeśli się nie nada­
je, przyjmuje się napowrót bez trudności i zwraca pieniądze.

GSding.

Colosseum w  j P d t f t i i t f  
H e r m a n ó w .

P R O G R A M :

Niebywale tanie z&bawki 837

wysyła pocztą
Dom  towarowy 

„ I m p e r i a l  “  
w Jarosławia.

S ery a  d la  d z iew ezą t
1) ładny foltepian
2) kuchn'a z urządzeniem
3) karton naczynia niklów.
4) zegarek ■ łańcuszkiem
5) lalka „bebe“
b) gospodarstwo : domek, 

drzewa, knry itp.
razem  z ł. 2, 

opakowanie gratis.

Serya dla eU opedw
1) okręt ruchomy
2) karton wojska
3) zegarek a łańcuszkiem
4) karton farb 50 sztuk
5) armata do strzelania
6) kręgle do grania

razem  zł. 2, 
opakowanie gratiz.

Do każdego zam ów ienia d o łąc iam y  kalendarz na r .  1905

na  3 Va i 4®/0 na  pierwsze i drugie miejsce mz de  */< 
w artości szacunkowej na  przeciąg czasu od la t 15 de  75.

Osobiste pożyczki

% kilo pierza gęsiego
i r  tylko w  « .  'is*

Bozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
rfk ą  darte, pół kilo tylko 60 ot., to samo 
w lepuym  gatunku tylko 70 c-t. w pocz­
towych pakietaeh próbnych 5 kg. za po­

braniem pocztowem.

T .  ^ r a s a ,
handel alerzem  w Bmtehiwle, 

k a ł*  P ragi (fze tby  «90).
Wymiona dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adres. 853

60 do 100 kor.
miesięcznie i więcej
sarobió mogą rzetelne osoby przez 
przyjmowanie zamówień na nowy 
patent, wyrób. Zaznajomić się ka­
żdy może, nadsełająo zgłoszenia 
d o : F ranciszek  Ham acek, P rag a  

1184 -8 . 806

♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
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Polskiemu społeczeństwu i kupieotwu polecamy 
ulubioną 783

Czokolade Słowiański
z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, ja k : 
Kościuszki, Sienkiewicza; Havlioka, Palaokiego it d. 

M&r.ónera czokoladę czeską 
„ „ m arynarską
„ „ Klairon

Gigant
także wszelkie gamnki delikatnych czokotad na­
dziew anych, cuk ierk i w schodnie i owoce, Bardzo 
delikatny proszek kakaow y. Lu-S!n ulubiony śro­

dek dla perfumowania oddechu.
Żądajcie towaru wyłącznie z naszej fabryki!

Pierwsze czeskie Tow. akcyjne fabryk 
czokolady i cukierków wschodnich

w  M ir .  W i n o  h r  a d  a c h .
Główny zastępca dla Lwowa

Henryk 3. Schlffmann.

na  4 ll9 i -5% księżom , opeerom, państw ow ym  i p ry ­
w atnym  urzędnikom, kupcom i przemysłowcem ze i 
bez poręki na  czas ed lat 1 de 15

K o n w ers ja  długów bankowych

Krochmal ń

683

Bażanta“
uznany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia.

Banque fórpothecaire et de 
PrSts Jranco-Anglaise

* 0 - * * ,  I ł u ©  R i c h e r .

Udzielamy szybko i punktua ln ie  :

Amortyzaoya pożyczek

od 1. do 15. g ru d n ia :
i)  Orkiestra. 2) Reklamograf. 3) „W  sądzie" krotochwila ze śpiewami. 4) Miss 
Juliana i Franco Callay, .fenomenalni ręczni ekscentrycy. 5) Lulsa Parre, śpie­
waczka transformacyjna ze swym psem śpiewającym knplety. 6) D. K . Thnork 
fenomenalny żongler ze swoim balansowo-transformacyjnym aktem, 7) Familia 
Morgan, fenomenalna gimnastyka parterowa. 8) Orkiestra. 9) Gnsta Hlm, nad­
zwyczajna subretka. 10) Georg Gan, śpiewający August. II )  Familia Grebaiefł, 
zadziwiający tancerze. 12) Ella Olsen, słynna duńska snbretka. 13) Bracia Stef- 
fens. komtezni gimnastycy, zadziwiające skoki w koszaoh. 14) Bioskop Oesera.

Codzienni ' o godz. 8 w lcezór przedstaw ionie.
W niedzieli: i święta 2 przedslaw ieoia o 4 pop. i o 8 wiecz.

t

piękne,  trwałe, praktyczne 
| i gustowne

w yroby  i  eliińsliiego s reb ra
j j»k nakryć a stołowe, deserowe, etażerki, tace, kandelabry, koszycz­

ki, garnitury do pisania, palenia, serwisy na likiery, kawę i herbatę
poleca

n . n >  g w i $ i S E d [ k . e
Berndorfski skład wyrobów z chińskiego srebra, alpaki, bronzu i czy­

stego niklu

Bilińskiego następca B . R 5 s  Bl,
L v ó w ,  H e t m a ń s k a  2 .

Finansowanie i zamiany

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w  języku francuskim , angielskim , 
niemieckim, włoskim, rosyjskim  i hiszpańskim, 
lnform acye bezpłatnie ! 8as

u M n u u u u u u M K K s t M u n u u n u M U U u n H

*  Przedsiębiorstwo 8
X  X
a przewozu i transportu mebli 
j j  J ó z e f  J .  l i e l n k a n f

Lw ów , plac Sm olki 8 ,
U
n
*
u
*u
*

poleoa

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anitr. 
kolei państwowych. Spedycye wsselklego 

rodzaju. 27
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Dr. Fryderyka Lengiela

k  BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pain 

nyświdrowano dziurkę, znany jes t od najdaimiejszyob 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze ehemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny akntek. 4

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem, ta Już uazajutrz rano odpidalą prawla aleznaozne 
łupież* ze akśry, która sta je  alą przoto Iśnląoo białą I delikatną

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twaray ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, gnwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie Inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. P 50. Dr. Laaglela mydło boazoeaowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie Zy­
gmunta Bnckera, w Krakowie u Wiktora R edyia  apt., w Ozermowoaoh n 
Golicbowskiego nast. Mahl apt., Schm iedt & Fontin .lroguerya; w Tarnopolu 
u M areysna Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio­
łowskiego; w Bielsku n Alfreda BiumenthaU i w droguęryi A. Hass.________

w,...
Wydawca i oduowiedzialny redaktor P i a t  o u Kostecki .

L. 2240/04

Konkurs.
Wydział powiatowy horodeńsk' rozpisuje niniejszem konkurs 

celem obsadzenia posady in ży n ie ra  z plącą stałą 2 400 koron, do­
datkiem aktywalnym 400 koron i z ryczałtem na objazdy po 1000 
koron rocznie z prawem do emerytury.

Kandydaci winni wnieść podanie najpóźniej do 31 grulnia 
1904 i wykazać się świadectwem n a :

1) nieprzenroczony 40 rok życia,
2) odbyte studya teczuiczne i egzatniu rządowy z inżynieryi,
3) praktykę przy bndowie i utrzymania dró>; i mostow,
4) znajomość języków polskiegó, ruskiego > niemieckiego,
5l świadectwo zdrowia,
6) dotychozasowy przebieg życia. 845
Posada będzie nadana na razie prowizorycznie na rok, pooeem 

może nastąpić stabilizaoya.
Horodenka d. 3 grudnia 1904 r.

Prezes: Theodorow icz

Z drukarni i litografii PiUsra i Spółki.


